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Komunikat Sekretariatu Światowej Rady Pokoju 


Naci obroną pokoju 


walką przeciw remilitaryzacji Niemiec i Japonii obradować 
będzie w dn. 21-24 lutego w Berlinie Swiatowa Rada Pokoju 


PARYŻ (PAP). W DNIACH 5 i 6 BM. ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE SEKRETA- 


RIATU ŚWIATOWEJ RADY POKOJU. 
NIU STWIERDZA: 


Uroczyste wręczenie 
Nagród Pokoju 


PARYŻ (PAP). W sali Mułualite 
w Paryżu odbyło się w piątek uro- 


czyste wręczenie Międzynarodo- 
wych Nagród Pokoju I zżotych me- 
dali pokoju, przyznanych na Il Świa 
towym Kona'e'ie Obrońców Poko- 
ju artyście me'arzowi — Pablo Pi- 
casso, reżyserowi filmowemu — 
Louis Daquin oraz pisarzowi — Jean 
Richard Blochowi, (któremu złoty 
medal pokoju przyznano pośmiert- 
nie i wręczono jego żonie). 


W uroczystości wręczenia nagród 
i złotych medali pokoju wzięli u- 
dział Przewodniczący Światowej Ra 
dy Pokoju Fryderyk  Joliot-Curie, 
"Jacques Dug!os, d Arboussier, Cog- 
nlot,-Laffiite oraz inne wybitne oso- 
bisłości ze świata naukowego, kul- 
turalnego | po.tycznego. 


W imien'u Świałowej Rady Po- 
koju nagrody poko'owe wręczył 
laureatom prof. Joliot-Curie. 


do ve USA 


PRAGA (PAP). M'nisterstwo Spraw 
Zagranicznych Republiki Czechoslo- 
wackiej wręczyżo 9 lutego br. w amba- 
sadzie Sianów Z/ednoczonuch nołę z 
powodu nowego, prowokacy'nego po- 
gwalcenia granicy czechosłowackiej 
przez samoloty amerykańskie! w dniu 
? Św o br. Ustalono również, że 5 lu- 

samoloty amerykańskie po- 
aak kilkakrotnie „grani ice powietrz- 
ne Czechosłowacii. 


Nota wskazując na prowokacyjny cha 
rakter naruszania przez samo:oty ame- 
rykańskie granicy Czechostowcii pod- 
kreśla, że caża odpowiedzialność za 
oogwažcenie granicy Czechosiowacji i 
za konsekwencje tych prowokacyjnych 
aktów ponosi całkowicie rząd Stanow 
Zjednoczonych. 


Nadeszły cytryny 


WARSZAWA (PAP). Po- pomarań- 
czach do portu gdyńskiego nadszedź 


również większy transport cytryn, któ- ` 


re wkrółce ukażą się w sprzedaży. 


7 CE 


Zima nie przerwała pracy, tętniącej na Biiwodaki: 
Stosując doświadczenia murarzy mar- 
« szamwskich, wprowadzając zdobycze budowniczych Nomej Huty — mu- 
rarze w calej Polsce wznoszą — mimo mrozów — mury nowych gma- 
chów mieszkalnych, nowych szkół, obiektów przemysłowych, szpitali, 
kin i teatrów, — Na zdjęciu brygada ZMP, zatrudniona przy muro- 
maniu fundamentóro pod Hotel Robotniczy, 3 
goszczy, na tzw. „Osiedlu Leśnym“, Reportaż z Osiedla na str. 3.: 


lany nie uległ zahamowaniu. 


KOMUNIKAT WYDANY PO POSIEDZE- 


Sekretariał rozpatrywał kroki, które- 
by umożliwiły przyżączenie do walki 
o pokój — różnych prądów pokoljo- 
wych, rozwijających się nadal w obli- 
czu wzmagającego się niebezpieczeń- 
stwa wojny. Komunikat podkreśla, że 
niebezpieczeństwo wojny wzrosło je- 
szcze bardziej, w związku z faktem, że 
Kom:sja Po'ityczna ONZ poparła rezo- 
lucje amerykańskie. Rezolucje te o cha- 
rakterze wyraźnie wrogim wobec Chń 
skiej Republiki Ludowej — zmierzają 
w praktyce do uniemożliwienia nie- 
zwżocznych rokowań, mających na celu 
pokojowe uregulowanie konfliktu ko- 
reańskiego. 


Sekretariat Światowej Rady Pokoju 
zapoznaż się z licznymi, przeds.ęwzię- 
tymi w różnych krajach krokami, zmie- 
rzaacymi do przygotowania spotkań 
m'ędzynarodowych, które miażyby na 
celu rozważenie problemów dotyczą 
cych wymiany "gospodarczej i kuliural- 
rei między narodami. Tego rodzaju 
koki mogą jedyne sprzvjać obronie 
pokoju. 


Ponadto Sekretariat wyszuchał spra- 
wozdań o wzmagającej się walce prze- 


' ciwko remilitaryzacji Niemiec į Japonii, 


a w szczególności o walce w tych 
nz e krajach przeciwko remilitaryza- 
c 

niach od 21 do 24 Juiego Świa- 
jün odb 


; aby omówić wszystkie te sprawy. w 


odpowiedzi na zaproszenie Niemlec- 
kiego Komitetu Bojowników o. Pokój, 
Sekretariat Światowej Rady Pokoju po- 
ah że sesja odbędzie się w Ber- 
inie, 


Porządek dzienny, opracowany przez 


WARSZAWA (PAP). Z Imieniem Pre- 
| zydenta Bo!eslawa Bieruta wiążą chżo- 
p. pracujący swe osiągnięcia w pod- 
niesieniu na wyższy poziom gospodar- 
ki rolnej i w poiepszeniu swego byłu. 


Na zebraniach w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych poświęconych zbilansowa- 
niu rocznej pracy i podz a+owi docho- 
du oraz na zebraniach przygotowaw- 
| czych do wiosenne| akcji siewnej zgro- 
| madzeni wyrażają podziękowanie Pre- 
zydentowi za św'ałłe kierownictwo, za 
| wskazanie jedynie stusznej drogi do 


Sezon budoro- 


jaki powstaje m Byd- 


(Foto — IKP) 


Biuro Światowe; Rady Pokoju w Gene- 
wie, przewiduje następujące sprawy: 
1 Pokojowe uregulowanie problemu 
niemieckiego, 


2 Wykonanie programu opracowane- 

go przez Il Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju i zawartego w orę- 
dziu do ONZ. 


Działania wojenne 


w Korei 


PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej w komuni- 
kacie ogłoszonym 10 lutego podato, 
że oddziaży Armii Ludowej wraz z od- 
dziażami ochotników chińskich w dal- 
szym ciągu toczyły wałki na poszcze- 
gólnych odcinkach frontu. 

W okolicy Wondżu oddziały Armii 
Ludowe; zadaży poważne straty woj- 
skom amerykańskim i lisynmanowskim. 


W pierwszych dniach lutego odbył się m Warszawie malny zjazd 
Polskiego Czerwonego Krzyża, w którym mzięły m. in. udział liczne 
delegacje zagraniczne. Celem wymiany wspólnych doświadczeń nastą- 
pity spotkania przedstawicieli i delegacji zagranicznych Czerwonego 

rzyża z przedstamwicielami PCK. 


Na zdjęciu widzim 


rańska (ZSRR) i gen. Szarecki. 


fragment z tego rodzaju narady. 
prezes POK Rutkiewicz, Siedzą od prawej: 


Przemamia 
Pawłow (ZSRR), Szpe- 
(Foto — Film Polski) 


Komitet honorowy 


obchodu 200 rocznicy urodzin Kołłątaja 


WARSZAWA (PAP). W skżad Komi- 
tetu Honorowego obchodu 200 roczni- 
cy urodzin Hugo Kolłątaja organizo- 
wanego pod protektoratem Prezesa 
Rady Ministrów J. Cyrankiewicza wcho 
dzą: 

Minister Nauki i Szkół Wyższych — 
Adam Rapacki, jako przewodniczący 
komitetu. 


PREZYDIUM 
Jakub Berman — czżonek Biura Po- 
kfycznego KC PZPR, Edward Ochab — 


członek B'ura Polit. sekretarz KC PZPR, 
Stefan Dybowski — Minister Kultury i 
Szłuki, Henryk Jabżoński wiceminister 
oświaty, Eugen'a Krassowska — wice- 


minister szkół wyższych i nauki, Wio- 
dz'mierz Sokorski — wiceminister kul- 
tury I sztuki, 

W skład Komitetu Honorowego 


wchodzą nadto wybitn; przedsławic'e:e 
św.ała naukowego, kulturalnego L lite- 


rackiego, przodownicy pracy orar 
przedsławiciele _ organizacji  spożecz- 
nych, 


Nowa organizacja państwowego przemysłu terenowego 


Uchwała Prezydium Rządu RP 


przewiduje oddanie znącznej części przemysłu 


terenowego pod zarząd Rad Terenowych 


2 


WARSZA NA (PAP). Prezydium” 
du powzi:<o ostałmio uchwatę w spra- 
wie organizac); państwowego przemy- 
słu terenowego, która przewiduje od- 
danie znacznej części zakladów tego 
przemysłu pod zarząd Rad Narodo- 
wych. y 

Nowa organizacja państwowa prze- 


Z imieniem Prezydenta RP 


Bolesława Bieruta — chłopi kroczą do zwycięstwa 
socjalizmu na wsi 


dobrobytu wsi, drogi spóździelczości 
produkcy;nej. 


„Chlopi pracujący wol. bydgo- 
skiego — czyłamy m. in. w depeszy 
zebranych na naradzie, poświęconej 
przygotowaniom do akcji siewnej — 
dołożą wszelkich starań, aby siewy 
wiosenne wykonać terminowo i wła- 
ściwie, aby przez podniesienie iech- 
nik; rolniczej — zwiększyć plony 
ziemiopłodów | tym samym przyśpie- 
szyć wykonanie Planu 6-!etniego". 


W imieniu pracującej ws: poznań- 
skiej aktyw rolniczy tego wo'ewódz- 
twa zebrany na naradzie, zapewnia 
Prezydenta: „Nasze województwo, na- 
sza pracująca wieś z honorem wykona 
zadania, jakie w wiosennej akcjj siew 
nej sławia przed nami Partia | Rząd”. 


Depesze podobnej treści  przesal: 
do Prezydenta Przewodniczący Rad 
Narodowych z woj. szczecińskiego 
aktyw rolniczy tego województwa. 


; LOC 
dziażania Rad rodowych w spra- 
wach uprzemysżowienia terenu, zwięk- 
szenła produkcii artykulów masowego 
spożyda i -zaopałrzenia ludności 
wiąże ściślej prace terenowych Rad 
Narodowych, mających już za sobą pię 
cioletnie doświadczenie, z gospodar- 
ką Państwa w łak ważnym okresie rea- 
lizowan'a Sześcioietniego Planu Go- 
spodarczego. 


W myśl uchwały, zakłady, których 
produkcja przeznaczona jest bezpośre- 
dnio na potrzeby miejscowej. ludności 
oraz na potrzeby przemyszu kluczo- 
wego, znajdującego sią w naibliższym 
zasięgu terenowym, zostaną przekaza- 
ne pod zarząd Rad Narodowych. W bez 
pośredn'm zarządz'e Centralnego Urzę 
du Drobnej Wytwórczośc. pozostaną 
łyko łe zakady, których charakter 
produkc!' wymaga centralnego. kierow- 
nictwa. Zak+ady te będą zorqanizowa- 
ne w przedsiębiorstwa, podlegie za- 
rządom branżowym, powołanym w ra- 
mach CUDW. 


Zaklady podiegre Radom Narodo- 
wym będą prowadzone w formie ied- 
nozakładowych, w'elozak*adowych iub 
branżowych przedsiębiorstw przemyslu 
terenowego. 

D's koordynacji i kontroli przedsię- 
biorstw państwowego przemysłu tere- 
nowego, Woiewódzkie Rady Narodo- 
we utworzą w najbliższym czasie Wo- 
iewódzkie Zarządy Przemys”u Tereno- 
wego oraz bezpośrenie zarządy zakla- 
dów produkcy!nych, do czasu zorgan- 
zowania tych zakżadów w nowe przed- 
s ębiorstwa. G 


Hasła na dzień 8 marca 


i ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet 


WARSZAWA (PAP) Zarzad Główny |biet radzieckich budownictwa socialj- 
Ligi Kobiet „ogłosił hasła na dzień 8 |stycznego, pracy dla ojczyzny, do za- 


marca i og/lnopolski 
Kobiet, 


Czołowe hasła podkreślają doniosłe 
znaczenie dla najszerszych mas ko- 
biecych .dwich zbliżajęcych się wy- 
darzeń: ogllnopad'skiego Kongresu 
Ligi Kobiet i Międzynarodowego Dnia 
Kobiet: 

Zarzęd Główny LK nawołuje kobie- 
ty polskie do rozszerzenia i umocnie- 
nia szeregów swej Światowej Organi- 
zacji — ŚDFK — walczęcej o pokój 
i wyzwolenie kobiety, 

Hasła wyrażaia przyjańń i soli 
darność kobiet po'skich z demokra- 
tycznymi kobietami; “wiata i nawolu- 
je do uczenia sję od bohaterskich ko. 


Kongres Ligi 


cieśniania więzów przyjaźni j brater- 
terstwa z kobietami krajów demokra- 
cji ludowej, do pogłębiania przyjaźni 
z bohaterskimi kobietami Chin Ludo- 
wych, z siostrami walczęcej przecjw- 
ko amerykańskim zbrodniarzom im- 
perialistycznym w Korei, kobietami 
NRD — sojusznicakami w walce g po 
koój, 

Hasła mówię o zadaniach pracując 
cych kobiet miast i wsi w dziale re- 
alizacji Planu '6-letniego, wzywają do 
rozszerzenia udziału kobiet w walce 
o wyższy poziom kulturalny, o do- 
brobyt narodu — o poké | wyrażają 
(wierność j przywiezanie kobiet 
'skich do Rzedu Ludowego 
wego obozu pokoju: 


pol- ' 
do świato- ! 


| Dalnyj, 


Wiec obrońców 
„pokoju 12 


LONDYN (PAP). W Hampstead (Lone 
dyn) odbył się wiec zorganizowany 
przez miejscowy komiłeł obrony pokoe 
ju. Na wiecu przemawiali prołesor Ber- 
nal i usunięły z partii konserwatywnej 
za dzia%alność w obronie pokoju dr 
Woodard. 


ZSRR przekazuje 


mienie Chinom 


MOSKWA (PAP). Porozumien a- za- 
warte w dniu 14 lutego 1950 r. m'edzy 
Związk'em Radzieckim a Chińską Re- 
publiką Ludową o chińskiej czang- 
czuńskie; ko'ej, port Arturze i porcie 
jak * wnież noty. wymienione 
na podsławie układu o przyiaźni, so- 
juszu i wzajemnej pomocy pomiędzy 
Związkiem Radzieckim i Cn ńską - Re- 
pub''ką Ludowa w dniu 14 lutego 1950 
roku przewidują przekazanie >e: ad- 
szkodowania przez Związek Radz'eck. 
Chińsk'ej Republice Ludowe: mienn, 
które znajdowao się pod tymczaso- 
wym zarządem lub w dzierżawie orga- 
nizac'i i 'nstyłucj! radzieck'ch w porcie 
Dalnyj oraz majętku nabytego przez 
radz'eck' e organizacie gospodarcze od 
wżaśccel| 'apońskich w Mandżurii, la- 
ko też wszys'kich budynków dawnego 
„miasteczka wojskowego” w Pekinie. 


W 114 rocznicę 


zgonu A. Puszkina 


MOSKWA (PAP). W związku z przy- 
padającą na dzień 10 lutego 114 rocz- 
nicą zgonu A!eksandra Puszkina, - od- 
byżo się w Len'ngradzie szereg uro- 
czystości. W wlelu fabrykach i zaka- 
dach pracy. Leningradu wygłoszone 
zosteży dla robotników odczyły o ży- 
ciu | dzia*slności łego największego 
poety rosy'skiego. 

W mieszkaniu. w którym poeta 
mieszkał w chwilj zgonu, urządzone 
zostajo muzeum, 


Demonstracje 
glodnych w Indiach 


PRAGA (PAP). Korespondent Agen- 
cje Telepressz Bombaju donosi, że w 
Indiach odbywa'ą się wiece i demon- 
stracje głodnych. 

Na wiecu zw. zaw. w*ókniarzy w 
New Delhi, uchwalono rezo!ucję vote- 
pającą imperial stów amerykańskich, 
którzy wykorzystując cód w Ind'ach 
ussują szantażować rząd Indii i zmusić 
go, by pop'erał amerykańską po! ykę 
wojenną na Daiekim Wschodzie. 

W Moadrasie 8 tys. robotn'ków zażą- 
dro na wecu nawiększen'a przydzier 
<w żywnośc.cwych. 


londynie = 


m pS 
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Więcej węgla wydobędziemy w Planie 6-letnim 


- Budowa nowych kopalń 


postępuje szybko naprzód w oparciu o metody i dostawy z ZSRR 


WARSZAWA (PAP), Naczelny dyrek- 
tor Centralnego Zarządu Budownictwa 
Węglowego inż. Marian Różański w 
rozmowie z przedsławicielem PAP u- 
dzielił informacji na temat prowadzo- 
ak prac przy budowie nowych ko- 
pa 


„Plan na r. 1950 — mówi dyr. Różań- 
ski w zakresie budow; nowych kopa:ń 
zrealizowany zosież z poważną nad- 
wyżką. W r. ub. rozpoczę'iémy budo- 
wę trzech nowych kopalń, a w roku 
b'eż. zakres prac objął jeszcze dodał- 
kowo 5 nowych kopalń, czyli że prace 
obe|mują już 8 nowych kopalń węgla. 

W okresie Planu 6-leiniego produk- 
c!ę rozpocznie 6 nowowybudowanych 
kopa!ń, następne zaś spośród zab'ano- 
wanych rozpoczn:, pracę po r: 1955. 


Pierwsza spośród nowowybudowa- | protestu 


nych kopa!ń rozpocznie wydobycie 
już w r. 1953, Dzięki wspanieżym urzą- 
dzen'om technicznym każda z tych 
kopalń będzie wydobywać 6 do 10 tys. 
ton węg:a dziennie. 


ŻŚPOTŁ 
C. W. K.S. — 
Kolejarz 3:14 


KATOWICE [obs}, wł.) W ub. piątek 


wieczorem reprezentacja hokejowa Ko- 
lejarza ulegża niespodziewanie w mi- 
strzostwach Zrzeszeń Sportowych dru- 
żynie CWKS w stosunku 1:3 (0:1, 0:0, 
1:2). Gra przez caży czas spotkania 
byża b. zacięta i dopiero lepsza kon- 
dycja w trzeciej tercji pozwoliła ho- 
keistom CWKS zapewnić sobie zwy- 
cięstwo. 

Prowadzenie w pierwszej tercji dla 
CWKS zdobył Głowacki. Po bezbram- 
kowej drugiej, na początku trzeciej 
Brzeski |. najlepszy gracz na lodowi- 
sku -uzyskał wyrównującą bramkę, Z 
kolei do głosu doszża drużyna CWKS 
t ze strzałów Doleckiego i Palusa usta- 
lita wynik końcowy 3:1. 

Dziś wieczorem o godz. 19.00 ho- 
keiści Kolejarza walczyć będą na Tor- 
kacie o wejście do finału z Ogniwem. 

Spotkanie to zapowiada się niesty 
chanie interesująco. W tej chwili. w_fi-. 
nale znalarży się już zespcży CWKS, 
Unii, oraz Górnika, który w meczu eli- 
minacyjnym pokonał Włókniarza 6:1 
(0:0, 2:0, 4:1]. Czwartego finaliste wy- 
łoni mecz naj ka Ogniwo. 


W dalszym cięgu mistrzostw Unia 
pokonała Ogniwo 9.2 (3:1, 3:0, 3:1)- 
W dru”ynie Ogniwa zawiódł Maciejko 

ZS Włćkniarz po cięśkiej walce 
odnićsł zasłużone zwycięstwo nad 
Gwardią 1:0 (0:0. 1:0, 0:0)-. Zwycięska 
bramkę zdobył Szymański: 

GWARDIA (BYDGOSZCZ) — 
KOLEJARZ (ALEKSANDRÓW KUJ. 10:10 

W meczu plęściarskim o mistrzostwo 
kl, A POZB Gwardia (Bydg.) zremiso- 
we>a na własnym ringu z Koiejarzem 
(A'eksandrów Kuż.) 10:10. 


Prace przy budowie nowych kopa!ń, 
przebijaniu szybów i przekopów, pro- 
wadzone są metodą szybkośc'ową wzo 
rowaną na doświadczeniach  robotn- 
ków w Związku Radzieckim. Dzięki 
szerokiemu wykorzystaniu tych melod 
osągamy wie!ie poważnych sukcesów. 
Tak np. na Jednej z budujących się 
kopalń górnicy wykonali w clągu jed- 
nego miesiąca z |ednego przodka 27 
metrów bieżących szybu | 100 metrów 
przekopu wraz z kompieiną odbudo- 
wą i uzbro'en' em. 

Związek Radziecki udzie!a szerokiej 


pomocy w zakresie wyposażenia w 
sprzęt mechaniczny. Pracują więc zna- 
kom łe radzieckie ładowarki. Związek 
Radziecki umożliwiż nam również ko- 
rzysłenie z wzorów | rysunków różnych 
maszyn i urządzeń, dzięki czemu na- 
sze fabryki maszyn i sprzętu górnicze- 
go mogły przysiąpić do sery.nej pro- 
dukcji tego sprzętu. 

W pobliżu nowych zakżadów węglo- 
wych powstają nowe osied:a mieszka- 
n'owe, domy kulłury, słacje opieki le- 


| karskiej, ambulatoria itp. 


Społeczeństwe polskie 


je przeciwko prowokacyjnym zarządzeniem 


rządu Plevenu 


WARSZAWA (PAP), Prowokacyjne, 
faszystowskie zarządzena rządu fran- 
cuskisgo, zakazujące działalność trzech 
wie:kich międzynarodowych organiza- 
cji demokratycznych, wywołały fale 
protestów spożaczeńs'wa po:skiego. 


Na wszysłk'ch jednostkach Po!:skiej 
Marynarki Handlowej odbywają się 
masowe zebrania, podczas których ma- 
rynarze ostro prołestulją przeciwko de- 
kretom rządu francuskiego, podporząd- 
kowanego  Inłeresom amerykańskich 
imperialistów. 


Marynarze i robotnicy wielu zakża- 
dów pracy podję:i liczne zobowiązan:a 
produkcyjne, aby dalszą wytężoną pra- 
cą przyczynić się do rea:izacji P:anu 
6-ietn'ego, a tym samym do wzmocnie- 
na obozu pokoju. 


Amerykanie w roli 


żandarma Europy Zach. 


NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
„New York Times", Ministerstwo Obro- 
ny USA po!ecżo nakręcić specja:ny 
film, który będzie „pomocą naukową” 
przy zapoznawaniu  żc*nierzy amery- 
kańskich z metodami diawienia „za- 
mieszek w okupowanych krajach”. We- 
dług. informacji. dziennika, zdięcia do 


-tego fiimu dokonane zostaną w Char- 


leston (południowa Karolina), albo- 
wiem ulice tego miasta przypominają 
ulice miast Europy Zachodniej. 


Liczne rezolucie uchwalone przez 
kobiety polskie zawierają połępienie 
drakońskich zarządzeń rządu Pievena. 

„Oświadczamy, że żadne zakusy im- 
per'aiistów amerykańsk'ch i ich euro- 
pejskich lokajów nie potrafą z%amać 
siły obozu pokoju, skupiającego w 
swych szeregach czlonków międzyna- 
rodowych- organizaci = demokratycz- 
nych” — brzmi rezolucja 
Zarządu Głównego Ligi Kob'eł. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Fala protestów rośnie 


i m 
Nr 42 


Remilitaryzacja Niemiec Zach. 


zdradą wobec milionów ołiar faszyzmu 


NOWY JORK (PAP) W Nowym 
Jorku odbył się wiec członków zwierz 
ków zawodowych pod hasłem protestu 
przegiwko _ remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich: Wszyscy mówcy podkre- 
glili, że remilitaryzacja Niemiec Za- 
chodnich jest zdradą: wobec milionć'w 
ludzi -kblrzy zginęli w czasie wojny 
z faszyzmem j że zbrojenie Niemiec 
Zachodnich wzmaga  niebezpieczeń. 
stwo trzeciej wojny <wiatowej. 

PARYŻ (PAP) W całej Francji po- 
myślnie przebiega kampania zbierania 
podpis'w przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich, W ramach pie- 
biscytu ogólnonarodowego w 35 de- 
partamentach Francji zebrano dotych 
czas — jak wynika z oficjalnych da- 
nych — 2 milionów podpisów. 

Stała komisja bojowników o wol- 
ność i pokój w wydanym komunika- 
cie wezwała wszystkich Francuzów 
do wzmo'enia akcjj zbierania pódpi- 
sw w zwięzku z zapowiedzią przy- 
bycia do Paryla generał'w hitlerow- 
skich na konferencję. w sprawie „at- 
mij europejskiej", 

BERLIN (PAP) Coraz szersze rzesze 
ludności Trizonii wyraiają 6wój pro- 
test przeciwko remjlitaryzacji Niemiec 
Zachodnich- W fabrykach i zakładach 
przemysłowych nadal przebiega akcja 


pracownic jpodpisowa przeciwko zbrojeniom, 


W ankiecie przeprowadzonej przez 


Naród koreański 


uczcił z entuzjazmem J-cią rocznicę utworzenia 
Armii Ludowej 


MOSKWA (PAP). Jak ©onosi z Phe 
nianu Agencja TASS, narćd koreatski 
obchodził z entuzjazmem i miłością 
trzecią, rocznicę powstania swej boha- 
terskiej armii- 

Obchtd ten — jak podkreśli) w 
swoim rozkazie Kim Ir-Sen — odby- 
wał się w chwili, gdy walka 6 zjed- 
noczenie į niezawisłość Korej wkroczy 
ła w decydujący etap: W całym kra- 
ju odbyły się zebrania ludu: pracuję- 
cego ku czej Armij Ludowej, Mieszkań 
cy miast į wsi przesłali na front licz- 
ne podarki į gratulacje, 

W orędziu powitalnym Prezydium 
Naiwyższego Zgromadzenia Narodo- 
wego Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej į gabinetu ministrów 
do żołnierzy, oficerów i generałów 
Armii Ludowej czytamy: 


Waszyngton zabiega 


o separatystyczny traktat pokojowy z Japonią 


'LONDYN (PAP). Korespondent dzien 
nika „Manchester Guardian" w Mel- 
bournie donosi, że Słany Zjednoczone 
zaproponoważy Austra!l: i kilku innym 
krajom, które brały udział w wojnie na 
Pacyfiku, wszczęcie rokowań o traktat 
pokojowy z Japonią. Korespondent pi- 
sze, że wprawdzie zaproszenie do 
wzięcia udziażu w rozmowach ujęte 
zosłeło w „uprzejmą formę”, jednakże 


nie naieży żywić złudzeń co do isłof- 
nego  charakłeru tego zaproszenia. 
Australia | inne meże państwa uzyskają 
prawdopodobnie możność udzielana 
swych zaleceń, ale w ostatecznej po- 
słaci traktat będz'e 
Zjednoczonych, które chcą decydować 
o losach Japonii, W gruncie rze- 
czy — dodaje korespondent — będzie 
to dokument czysto amerykański. 


dziełem Stanów. 


W toku wielkiej wojny wyzwoleń- 
czej o wolność ojczyzny przeciwko 
najeźćicom amerykańskim nasza Ar- 
mia Ludowa wykazała, że jest armię 
zdolną do boju i potężną armię zdol- 
ną do wywalczenia wolności į nieza- 
wisłości ojczyzny, do rozgromienia 
i zniszczenia agresywnych wojsk. Ca- 
ły naród koreański kocha jį popiera 
armię ludową, 


Sytuacja w Grecji 


SOFIA (PAP). Rozgłośnia „Wolnej 
Grecji” omawia memorandum przedżo- 
żone przez generaża Papagosa rządo- 
wi ałeńskiemu. Rozgłośnia stwierdza, 
że memorandum to słanowi ulimatum 
monarcho - faszystowskiej kliki wojsko- 
wej wobec rządu greckiego. Papaqos 
domaga się dymisji rządu Venizelosa, 
ponieważ nie zdcał on zdławić naro- 
dowego ruchu oporu. 


Papagos domaga się nałychm'asło- 
wego zawarcia przymierza wojskowe- 
go Grecji z Turcją i Jugot*awią, zjed- 
noczonego dowództwa sż zbrojnych 
tych krajów pod kierowniciwem ame- 
rykańskim, wyposażenia 20 dywizji 
greckich w amerykański sprzęt woj- 
skowy, oraz wzmożenia terroru prze- 
c'wko elementom postępowym. 

Uli'matum Papagosa popiera amba- 
sador amerykański w Grecji | kiika 
dworska. 


komitet pokoju w Hamburgu 90 próc 
kupców tego miasta sprzeciwiło się 
wsze!kim pribom wskrzeszenia armii | 
niemieckiej: 


Z calego kraju | 


SZCZECIN. Pracownicy jednej z pa- 
rowozowni kolejowej woj. szczecińe 
skiego, przeprowadzając pierwszą na” 
prawę rewzyiną parowozu  towaroe 
wego Tr. 203-42, skrócili czas remontu 
z 2.800 godzin, do 944, uzyskując 136 
proc. przeciętnej wydajności pracy. 

woPRia j 

OPOLE. Przy przerobie jaj w pie= 
karniach cukierniczych znaczna część 
b'eżka jest niewykorzystywana | ulega 
zepsuciu. Wojciech Kubicki, pracown'k 
p'ekarni cukierniczej w Gżuchołazach, 
skonstruował przy użyciu niew elkich 
środków specja'ny parał, w klórym 
bizżko po wysuszeniu może być prze» 
chowywane przez czuższy Czas. 

z * s * 

KATOWICE. Pod haem „Złom ie 
pelnowarłościowy surowiec” odbędzie 
się w Kałow'cach od 15 do 17 bm. pro 
pagendowa zbiórka uliczna złomu % 
meka'aiu*y. t 

. è * i 

KRAKÓW. Liga Przyjaciół Żożnierza 
zorganizowała w woj. krakowskim 4 
ośrodki szkoiena motorowego, w któ. 
rych zdobędzie um'ejętność prowadze 
nia samochodów i motocykli okcżo 390 
członków LPŻ — młodych robotników 
i mżodzieży szko:nej. 

RA + 

GDAŃSK. Na Wybrzeżu ukazaż się 
pierwszy numer tygodnika Ministere 
stwa Żeglug: „Ster”. 

* r $ 

KRAKÓW W zakładach. drobnej wy 
twórczości w woj, krakowskim na kur= 
sach zawodowych, przywarszłałową me 
odą radzieckiej robotnicy Tabarowej 
przeszkolonych zosłato przeszło 5.500 
niewykwalifikowanych robotników, 


Ukazał się w sprzedaży 


Il tom Wydawnictwa Centralnego 
| Komiłełu Stronnictwa Demokratycz 


nego pt, z 
„Rady Narodow 
jako terenowe 
organa jednolitej 
władzy 
państwowej” 


Do nabycia we wszystkich księgar 
nioch. Cena egz zł. 7, Praca ta 
zawiera niezbędne 'nilormacja o 
zadaniach j organizacji Rad Naro- 
dowych wraz z leksłami uchwał 
Rady Państwa i Rody Ministrów, 
wydanych w wykonaniu ustawy 2 
dn'a 20, Ili. 1950 r. o terenowych 
organach jednolilej władzy oañ- 
stwowej | zaopatrzonych komen- 
tarzem. 
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KKS JERZY SZELIGA 


r — Wypijmy! 
Wypili. Dlaczegóżby zresztą mieli nie wypić? 
Przecież — jak dotychczas — wszystko szło składnie, 
sprawnie i zgodnie z planem nakreślonym przez Michała 
Szymanika i Karczocha. ; 


4. 


Noc byla czarna, choć oko wykol. Marcelek nie wi- 
dzial pleców idącego o dwa kroki z przodu stryja. Sły- 
szał tylko jego oddech — chrapliwy, ciężki. 

Po pogodnym dniu, wieczorem zupełnie niespodziewa- 
nie zaczął padać deszcz. Padał do tej pory. Sączył się 
wolno, siąpił.drobno i dokuczliwie. 

Czarne, głębokie chmury zupełnie przesłoniły niebo. 

Uszli jeszcze kilkadziesiąt kroków i Marcelek obejrzał 
się do tyłu. Wieś spała, jedynie w dwóch, czy trzech ok- 
ńach płonęło światło. Z przerażeniem pomyślał, że jest 
tak ciemno, iż nawet on mógłby łatwo zbłądzić. 

Nieoczekiwanie przyszełd doń lęk. Obudził się nagle 
i ścisnął go za gardło lodowatym uchwytem. Ten sem 
lęk, który trzymał go w swej mocy wtedy, gdy razem ze 
stryjem przeciągnęli wpoprzek drogi, którą miał jechać 
Gończ, kawał mocnego, solidnego drutu. 

Zupełnie podświadomie przyśpieszył kroku. 
być bliżej stryja. 

Przez parę chwil szedł w milczeniu, bo chociaż trwoga 
nie odchodziła, lecz miał w pamięci surowy nakaz Mi- 


Chciał 


chała, by zachować milczenie i nie odzywać się niepo- 
trzebnie, ale w końcu nie wytrzymał i zagadał: 

— Ale ciemno, stryju! Choć w zęby daj! 

Szymanik od razu przystanął. Odwrócił się do chłopa- 
ką i syknął: 

— Zaraz ty dostaniesz w zęby, jeśli się nie zamkniesz! 
— kilka sekund stał bez ruchu, po czym dorzucił, spo- 
glądając na czarne niebo: — I ten deszcz potrzebny, jak 
dziura w moście! 

Znowu ruszyli. 

Szli wąską ścieżką, przecinającą kartofliska. Prowa- 
dził Michał. Szedł pewnie i szybko. Mogło się zdawać, 
że w ciemności widzi doskonale, niezgorzej od kota. 

Po pewnym czasie kartoflisko się skończyło i krnęli 
teraz podmokłą łąką. Pod butami głośno chlu- 
pało. Spod nóg — dosłownie spod nóg Marcelka — zer- 
wał się jakiś nocny ptak. Zapiszczał przeraźliwie, zatrze 
potał czarnymi skrzydłami i tyle go widzieli. 

Marcelek cały się wstrząsnął. „Cóż to — skarcił się po 
chwili w duchu — baba jestem, czy co?“ , 

Zupełnie nieoczekiwanie ujrzał z prawej strony po- 
tężny, wysoki słup. Był tak wysoki, iż nie mógł dojrzeć 
jego wierzchołka, omotanego gęstą, jak wata, ciemno- 
ścią. 

„Ach! — zrozumiał — Linia wysokiego napięcia! Do- 
szliśmy!” 

Michał prowadził bliższą drogą, na przełaj przez kar- 
tofliska i łąki i dlatego Marcelek nie zauważył słupów, 
wkopanych przez robotników z Lublina. Zostały po le- 
wej ręce, a ciemność, zalegająca wokół, nie pozwoliła 
ich dostrzec. 

Zrobili jeszcze kilkadziesiąt metrów i Michał przysta- 
nął. Poczekał, aż zbliży się doń Marcelek i wionął mu 
w twarz: 

— Jesteśmy! 

Oddech jego przesycony był odorem alkoholu, sporo 
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bowiem wypił przed udaniem się na tę wyprawę. 

Na Marcelka znowu spadł lęk. Przezwyciężył go z tru 
dem i spróbował zorientować się w sytuacji. 

Po pewnej chwili ujrzał wysoką, masywną wieżę, zbu 
dowaną z grubych bierwion. U jej wierzchołka coś 
czerniało. 

— To tu... — pomyślał i zupełnie niechcący wzdry= 
gnął się. i 

Deszcz siąpił ciągle, ale wokół leżała głębcka, nieza» 
kłócona niczym cisza. Wiatr tylko gwizdał w przebiega 
jących nad ich głowami przewodach. 

— Idź tutaj... — burknął Michał i popchnął Marcelka 
— Jak usłyszysz, że kogoś diabli niosą, to gwizdnij! 
Strzeżonego Pan Bóg strzeże! — dorzucił zjadliwie i ro- 
ześmiał się półgłosem. 

Tak, jak uprzednio to postanowili, Marcelek ulokował 
się w odległości kilkudziesięciu metrów od wieży trans- 
formatorowej, w miejscu, przez które musiałby przejść 
każdy, ktoby — mimo nocy, ciemności i deszczu — 
chciał tu-przyjść, aby obejrzeć sobie tę najnowszą inwe- 
stycję. i 

Z tym zaś należało się liczyć. Wszak parę razy — je- 
szcze przed zakończeniem budowy — zaglądali tu różni 
ludzie z Brzozowic. Kuszel, Anka, jeszcze tam ktoś, ale 
najczęściej Gończ. , Dla tego nie było ani deszczu, ani 
nocy. à 

Marcelek pomyślał z zadowoleniem, iż dobrze tiẹ sta- 
ło, że tego wścibskiego Gończa spławiono. Chociaż nie 
wsadzi tutaj swego nosa .. 

Oparł się o jeden z nowowkopanych słupów, nasłuchi« 
wał uważnie i trząsł z zimna. A może nie z zimna? 

Michał tymczasem nie próżnował. 1 

Podszedł do wieży, obejrzał ją uważnie, ukląkł na 
mokrej ziemi i wyjął z chlebaka dwa przygotowane zą 
wczasu niewielkie ładunki trotylu. Zawsze trotyl, to 
trotyl. Szybko, beż kłopotów, bez pracy, 
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Mimo niesprzyjających. warunków 
atmosferycznych, mimo zimy 1 mrozu 
— 'nie ustaje praca na budowach: 
Dźwięczą kieinie na Miynowie i Ocho 
ge, 6zumig transportery, pracują be- 
toniarki. Szereg- racjonalizatorskich 
pomysłów  umo.liwia kontynuowanie 
prac murarskich i ziemnych: Dla mu- 
rarzy naszych, stojęcych w pierwszej 
linii frontu budownictwa pokojowego 
— zima przemieniła się w lato: 


NA BYDGOSKIM MOKOTOWIE 


Oto Osiedle Leśne w .Bydgószczy, 
połoljone u pllnocnych granic mla- 
sta: W dali widnieje las: Teren jest 
tu równy, bez dziur į wykrotów, Do 
niedawna joszczę — skakały po Toz- 
ległej, pustej polanie zajęce, Do nie- 
dawna jeszcze panowała tu niezmęco- 
na niczym cisza, 
Dzis tętni wytę'ona praca: Szumią 
transportery j betoniarki. Jaśnieją 
ściany nowych bloktw mieszkalnych: 
Kilofy wgryzają się w zmarzniętą zie- 
mię Z rusztowań płynie charaktery- 
ję, Sę- okrzyk: e 
Podaj wapno! 

Zjednoczone Budownictwo Miast 
i Osiedli buduje na zlecenie ZOR no- 
we miasto: Powstanie ono w Planie 
Sześcio:etnim: Składać się będzie z 
wielu, wielu słonecznych bloktw, 0- 
trzyma sklepy, kino, Dom Kultury: 
Już dzisiaj w kilku blokach miesz- 
kają ludzie: 
— A w Ciggu najbli'szych dni odda 
my do użytku następny blok! — mó- 
w z dumą w głosie z-ca kierownika 
robót, Józef Glazowski: 

Sluszny powód do cumy, Niełatwą 
jest- bowiem rzeczą w okresie zimy 
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Dźwięczą kilofy, rozrywają za- 
marzniętą ziemię. Wre praca w wy- 
kopie. Niedługo kilofy zastąpione zo- 
staną przez kielnie. Powstanie jesz- 
cze jeden blok. (Foto IKP) 


a nawet przed 
bloku 


zakończenie na czas, 
czasem — budowy wielkiego 
mieszkalnego, ; 


SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ 


I oto w przyszłość niedaleke. Na 
Osiedlu Leśnym  zamieszftają *setki 
rodzin robotniczych: Mieszkania będę 
piękne, jedno—, dwu. a ńawet trzy- 
pokojowe. Centralne ogrzewanie, Ea- 
zienki, Usprawniona zostanie komu- 
nikacja: 

Powstaną  ogróldki jordanowskie, 
dziecińce:  Zazielenia się trawniki, 
kwiaty zakwitną na klombach: 

Aby stało się to jak najszybciej — 
$w lutym nie ustaje praca: Do beto- 
nu dodaje się chlorku wapna, płoną 
wielkie koksowniki, robotnicy pracu- 
iè w ciepłych watówkach, każdy po- 
siada grube, brezentowe rękawice. 

Stosując osięgnięcia budowniczych 
Odrodzonej Warszawy, przyswajając 
6obie zdobycze murarzy Nowej Huty 
— murarze bydgoscy murują coraz 
szybciejj coraz oszczęcniej, coraz 
lepiej, 

U 


WCZORAJ I DZIŚ. 


Przed wojnę na czas zimy prace 
budowlane zamierały, Po prostu nie 
kalkulowały się prywatnym przedsię- 
bigrcom: Zbyt wielki był koszt robo- 
cizny, Tysięce murarzy wraz z rodzi- 
nami przymierało dosłownie głodem, 

„Dzisiaj murarze i zimą, przekracza- 
ję normy, otrzymują, wysokie premie 
i nagrody: Dzisiaj okre'lenie „mu- 
rarz' nie oznacza człowieka, pracuję- 
cego dorywczo, sezonowo. cyjęcego 
od wyplaty co wypłaty, nie maięcego 
możliwości utrzymania rodziny, mu- 
szącego zimą imać się każdej robo- 
ty. aby przetrzymać jakoś do wio- 
eny: Dzisiaj fach murarski jest fa- 
chem, zyskujęcym coraz większy 67a- 
cunek, zapewniającym pracujęcym w 
nim ludziom godziwy zarobek, jest 
fachem, ktiry przyciąga szerokie WaT- 

/y młodzieży: 
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‘su pracuje najdzielniejsza brygada O- 
|siedla — brygada ZMP: Szybko dźwi- 
gają się fundamenty Hotelu Robotni- 
czego: Wre praca w wykopach. O- 
stry wiatr zacina w twarze. 
Rozmawiamy z Edmundem Brzezij- 
skim: Młody chłopak z pow, świec- 
kiego. Wyrabia 180 proc, normy: Na 
wsi wićdł monotonne, szare życie: 
Później znalazł się wraz z dużą grupą 
towarzyszy w XIII Oćrodku Szkolenia 
Zawodowego: Dzisjaj jest wykwalifi- 
kowanym, doświadczonym murarzem: 
Budował szybkościowce. wznosił bu- 
dynki przemysłowe, ślaćem jego pra- 
cy są nowe mury licznych gmachów. 
Ale nietylko śladem pracy Brzeziń- 


bokich przemianach, jakie u nas za- 
szły i jakie naćal zachodzą: 


„CO JEST DOBREGO? 


Przede wszystkim tempo pracy. Jej 
jakość. Warunki, w jakich robotnicy 
pracuję Zapał, cechujęcy młodzież. 
Liczne usprawnienia į pomysły racjo- 
nalizatorskie. Kwitnęce wsp/łzawod- 
nictwo pracy: 

To wszystko bezsprzecznie naley 
do blasków Osiedla Leśnego, Bla- 
skiem jest dzielna brygada młodzieżo- 
wa, ze swym brygadzistę, Henrykiem 
Drzewieckim na czele: Nie można rów 
nież nie wspomnieć o pomysle racjo- 
nalizatorskim technika Achromowicza, 
dzięki ku'remu usprawniło się znacz- 
nie niejlatwy transport na budowę be- 
lek DMS, uzyskujtc powa'ne oszczęd 
ności i ułatwiajec ogromnie prace 
Nie močna nie wspomnieć o licznie za 
trudnionych na budowie kobietach 
i dziewczętach, które mę:czyznom nie 
ustępują w wydajności pracy: 

Tych wszystkich rzeczy nie wolno 
pominęć milczeniem. Przeciwnie — 
trzeba je pokaząć j uwypuklić, bo- 
wiem każde pozytywne osięgnięcie 
winno być upowszechnione, 


CO JEST ZŁEGO? 

Tak, jak į każdą usterkę naley 
również pokazać. Aby na blędach jed 
nych uczyli się inni- Aby. te usterki 
i bolęczki usunęć. Aby praca toczyła 
się -bez,zahamowań: 

Wspomaieliśmy wyżej o tym, że bry 
gada ZMP przystejpiła co-budowy Ho- 
telu Robotniczego 

— Brak Hotelu Robotniczego — to 
nasza największa bolęczka, — mówi 
kierownik Smolibowski — to Nasz naj 
większy kłopot: Większość ludzi, to 
zamiejscowi: Muszą gdzieś mieszkać: 
Budowa Hoteli Robotniczych o wystar 
czajęcej ilości miejsc, to problem naj- 
bardziej palęcy, to warunek, od ktre- 
| go uzale!njone są postępy budowy. 

Bezsprzecznie, Dzisiaj  większo'łć 
robotników mieszka w bursach, roz- 
rzuconych w: rllnych punktach Byd- 
goszczy, nieraz bardzo daleko. Część 
mieszka tylko na miejscu, w baraku- 
Ci, którzy <ojeżdłająą z miasta — 
skarią się na kłopoty komunikacyjne. 

— Kursuje autobus, — mówi Brze- 
zitski — ale odjeżd'a punktualnie o 
godz. 16-tej, to znaczy wówtzas, gdy 
kończymy pracę, Jeślibym nie chciał 
się spóźnić j czekać po tym długo na 
wiz następny, musiałbym samowolnie 
kończyć: robotę wcześniej! 

Nie tylko Brzeziński jest w tak kło- 
|potliwej sytuacji, Inni również: A 
przecież łatwo to zmienić. Wystarczy 
| przesunęć porę odjazdu autobusu o 
|15—20 minut: Chyba PKS mógłby: o 
tym pomyśleć. Niech tylko nie myśli 
za długo! 

* 


Sumujęc: eq! jeszcze drobne, ale 
dość istotne" niedocięgnięcia. Brak 


' hoteli robotniczych i komunikacja. No 
i moje klopoty aprowizacyjne. 
Bolęczki te 


z łatwodcią mo'na 


ckiego: $wiadczą one również o głę- | 


„Podaj wapno!“ 
Mimo zimy i mrozu - praca wre 


Oto troche na uboczu, u skraju la- |; trzeba usunąć, I to jak najszybciej: 


Pamiętajmy bowiem. że na mieszka- 
nja, jakie powstają. w Lesie Gdańskim 
czeka wiele wiele, rodzin, 

Tym, którzy je muruję, nie zwraca- 
jęc uwagi na mróz, nie” przejmując 
się zacinajecym ostro wiatrem — trze- 
ba jak najbardziej ujatwić pracę: 

Leży to przecież w naszym wspól- 
nym interesie: J. S$. 

% x 


Po 


Aby z przygotowanej przez beto- 
niarkę zaprawy mieli korzyść mu- 
srarze, dodaje się do betonu chlorku, 
wapna. Wtedy można  murować, 
Choćby mróz dochodził do 10 stopni 
poniżej zera. (Foto IKP) 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI muzza St. 3 ENIE 


Na bydgoskim Mokotowie 


Na widowni politycznej 


Osamotnienie USA w Azji 


Zabiegi Waszyngtonu dokcża „paktu 
azjatyckiego” skierowanego swoim o- 
strzem przeciw ZSRR, Chinom Ludo- 
wym i ruchom narodowo - wyzwoleń- 
czym południowej Azji kończyły się 
dotąd niepowodzeniem. Politycznym 
trzonem fego pakiu wzorowanego na 
pakcie allantyckim miały być Indie, a 
kuźnią wojenno - przemys”ową Austra- 
lia i Japonia. 


Ku utrapieniu jankesów, Indie nie 
wykazują ochoty podjęcia się roli 
c'ównego budowniczego agresywnego 
paktu Dalekiego Wschodu. Indie pró- 
bują nawet prowadzić politykę realiz- 
mu i umiarkowania we wszystkich spra- 
wach azjatyckich. Rząd hinduski nie 
pozwolił sobie narzucić oszczerczej re- 
zolucji amerykańskie; w ONZ, uznają- 
cej Chiny Ludowe „za agresora” w Ko- 


rei. Osobna rezolucja Indii i 12 państw 
arabskich i azjatyckich charakieryzowa- 
ła się pojednawczością i wolą pokojo- 
wego rozwiązania sprawy koreańskiej. 
Indie i Burma wstrzymaiy się od głoso 
wania na plenum ONZ nad rezolucją 
USA mimo, że nacisk polityczny i dy- 
plomatyczny na te kraje ze strony 
Ameryki byż szczególnie silny. 


Wydarzenia wskazują na fo, że sto- 
sunki między Waszyngłonem i Delhi 
weszy w taką fazę, która budzi po- 
ważne obawy imperialistów przed wy- 
kruszeniem się wielkiego ogniwa w 
planowanym froncie agresywnym. Po- 
zycja Indii jest cenna dla Stanów Zjed 
noczonych również z gospodarczych 
względów. Kraj ten obok innych surow 
ców jest największym dostawcą man- 
ganu, niezbędnego w produkcji wo- 


a Indiami” z okazji wysunięcia przez 
Indie prośby o pomoc 
dla g*odującej ludności. Prasa zachod- 
nia nie ukrywa, że pomoc żywnościowa 
uległa zw>2ce z powodu stanowiska de 
legata Rau w czasie g>osowania nad 
amerykańską rezolucją i że „wszech- 
stronna debata” nad całością stosun- 
ków między Indiami i Ameryką zmie- 
rza do wywarcia silnego nacisku na 
rząd hinduski w kierunku zmiany jego 
polityki. 


Wydaje się, że na skułek niepowo- 
dzeń idea paktu azjatyckiego została 
narazie odzożona w Waszyngtonie na 
bok, a na jej miejsce aktualizuje się 
Pakt Pacyfiku. Wskazuje na to podróż 
Dullesa trasą Tokio, Australia, Filipiny, 
Indonezja i Nowa Zelandia. Dulles bę- 
dzie stareż się przynamniej te państwa 


powiązać ściślej z planami amerykań- 
skimi w Azji, gdy wymykają się 'ndie. 
Również Filipiny, Australia, Indonezja 
i Japonia słyszą ostrzeżenie wielkiego 
narodu chińskiego: „że ożywiony on 
jest jeszcze większą niż dotąd wolą 
rozgromienia agresora”. Krwawa lek- 
cja koreańska osłudza zapzży military- 
stów rejonu azjatyckiego tak samo, jak 
wojna z Chinami budzi lęk rządów za- 
chodnio europejskich. 

Faktycznie Stany Zjednoczone w 
Azji są osamotnione — jak pisze trat- 
nie publicysta amerykański Lippman — 
a krzątanina dyplomatyczna podżega- 
czy wojennych w rodzaju Dullesa nie 
osiągnie zamierzonego celu: może do- 
prowadzić do paktu rządów Pacyfiku, 
ale nie zmoniuje paktu narodów Pacy- 
fiku, bo te są przeciw Ameryce i je] 


jennej. Senat amerykański ma daj LI planom. 


żyć „cażoksztażt stosunków między USA 


Irena Joliot - Curie 


wielkauczonaiodważnabojowniczkaopokój. 


„Rada narodowa unii kobiet fran- 
cuskich* zgromadzona w Paryżu 20 
stycznia wystosowała do Ireny Jo- 
liot-Curie list, w którym wyrażając 
najwyższe uznanie dla zasług nau- 
kowych wielkiej uczonej, dobitnie 
napiętnowała odsunięcie jej przez 
radę ministrów z komisji energii a- 
tomowej, w. której Irena Joliot-Cu- 
rie-przez 5 lat' zajmowała stanowi- 
sko komisarza. 


Rząd francuski, odbierając Irenie 
Joliot-Curie warsztat konieczny dla 
jej pracy naukowej dotknął boleśnie 
miliony kobiet francuskich, dla któ- 
rych odkrycia i prace naukowe tej 
światowej sławy uczonej są przed- 
miotem słusznej dumy. 


Ta, której służalcy Ameryki ośmie 
lają się wyrzucać „brak lojalności 
wobec państwa francuskiego', całą 
swą działalnością, od najwcześniej- 
szej młodości oddaje nieocenione u- 
sługi Francji i ludzkości. Już jako 
17-letnia abiturientka Irena Curie 
pracuje na froncie w laboratorium ra 
diograficznym kierowanym przez jej 
matkę Marię  Curie-Skłodowską. 
Wtedy- to po raz pierwszy młoda 
dziewczyna styka się z okropnościa= 
mi i straszliwym cierpieniem ludz- 
kim, którego obraz będzie ją w póź- 
niejszych latach utrwalał w walce o 
pokój. Po wojnie Irena Curie zdo- 
bywa kolejno tytuły magistra i dok- 
tora nauk ścisłych i pracuje w labo- 
ratorium swojej matki. Teza jej dok 


WSZYSCY 
W SZEREGI 


Obrońców Pokoju! 


Murarz Brzeziński wraz z podręcznym muruje narożnik fundamentu, 


na którym oprze się Hotel Robotni czy. 


toratu omawia działalność promieni 
alpha polonium (polonium proto- 
plasta radium otrzymał tę nazwę od 
Marii Curie-Skłodowskiej w dowód 
jej przywiązania do Polski). 


W laboratorium Instytutu Rado- 
wego młoda uczona zapoznała się z 
Fryderykiem Joliot, współpracowni- 


kiem swej matki. W 1926 r. Fryde= 


ryk Joliot i Irena Curie, których łą- 


czyło tak niegdyś Piotra Curie i Ma- 
rię Skłodowską tyle wspólnych za- 
miłowań i celów — pobrali się. W 
1934 r. małżeństwo wielkich uczo- 
nych otrzymuje nagrodę Nobla za 
odkrycie neutronów i sztucznej ra- 
dioaktywizacji. 


W czasie rządów frontu ludowego 
Irena Joliot-Curie piastuje urząd 
podsekretarza stanu dla odkryć nau- 
kowych. Mimo, że zaabsorbowana 
całkowicie swą działalnością nauko- 
wą nie zajmowała się polityką Ire- 
na Joliot-Curie zdecydowała się przy 
jąć to stanowisko, aby zapewnić po- 
kojowy rozwój nauki francuskiej. 


W 1937 r. otrzymała ona katedrę, a 
w przededniu wojny została miano- 
wana członkiem rady narodowego 
centrum odkryć naukowych. W. cza- 
sie okupacji, rezygnując z poszuki- 
wań naukowych Irena Joliot-Curie 
bierze wraz z swym mężem czynny 
udział w ruchu oporu. Po wyzwole- 
niu, podczas gdy Fryderyk został 
mianowany wysokim komisarzem 
komisji odkryć atomowych. Irena 
otrzymuje stanowisko 1-go z 5 ko- 
misarzy. Małżonkowie wspólnie pod- 
jęli konstrukcję pierwszej francu- 
skiej cząstki atomowej Zoe. 


Należy zaznaczyć, że tak jak Piotr 
Curie i Maria Skłodowska ofiarowa- 
li niegdyś instytutowi badań nauko-= 
wych pierwszy gram radium „tak o- 
becnie Irena i Fryderyk Joliot-Cu- 
rie ofiarowali dla budowy Zoe ura- 
nium, które było ich własnością. W 
nagrodę za tak wielkie zasługi rząd 
francuski nie mogąc wybaczyć Fry- 
derykowi i Irenie ich działalności w 
obronie pokoju. usunął ich z komi- 
sji atomowej. 

Irena Joliot-Curie była jedną z 
tych, którzy na Kongresie Intelek- 
tualistów we Wrocławiu rzucili apel 
do pracy nad utrzymaniem pokoju, 
gdyż dla niej postęp nauki i pokój 
stanowią nierozerwalną całość. 

Bogata działalność naukowa nie 


(Foto IKP) | wykorzeniła bynajmniej zamiłowa- 


/ Ed. Tor. 


nia Ireny Joliot-Curie do sportów i 
Jest - 


długich wycieczek pieszych. 
ona tak świetnym piechurem, że Fry 
deryk, mimo swej sprawności fi- 
zycznej opowiada, że nieraz z tru- 
dem dotrzymuje jej kroku. Rów- 
nież pływanie uprawia ona z zami- 
łowaniem. ` 


Córka Fryderyka i Ireny — Hele- 


na odziedziczyła zamiłowanie nauko“ 


wę rodziców i mimo swego młodego 
wieku jest już inżynierem w cen- 
trum poszukiwań naukowych. He- 
lena poślubiła wnuka słynnego uczo- 
nego prof. Langerina, również zapa- 
lonego fizyka i kontynuuje wielkie 
tradycje swojej rodziny. (IH) 


Badania 


archeologiczne 
grobów 
kujawskich 


W miejscowości Sarnowo w oko- 
licy Włocławka prowadzone są przez 
Zakład ` -Archeologii Uniwersytetu 
Lódzkiego i Muzeum  Archeolo- 
giczne w Łodzi prace wykopalisko- 
we na tzw. cmentarzysku grobów ku 
jawskich, pochodzących z młodszej 
epoki kamienia. Groby tego rodzaju, 
będące największymi budowlami gro 
bowymi na obszarze ziem polskich 
były budowane na terenie północno- 
zachodniej Polski w drugim okresie 


młodszej epoki kamienia, na 2500— 


2100 lat przed naszą erą. 

Z 9 grobów sarnowskich rozkopano 
dotychczas trzy. Największy gró 
usypany był z piasku, przy czym w 
samym nasypie znaleziono ułam- 
ki naczyń. Pod nasypem odkry- 
to grób kamienny, a;niżej komo- 
rę grobową z tzw. obstawą 
mienną. 
szkielet ludzki, ułożony na wznak. 
Przed czaszką leżała amfora gliniana 
pg obu stronach znajdowały się gro- 
ciki krzemienne do strzał. 


Na terenie skupiska grobów w Sar 
uowie występują dość liczne ślady 
osady kultury tzw. pucharów lejko- 
watych. 
giem doliny obecnej rzeki Zgłowiącz- 
ki. Dalsze badania zarówno grobów 
kujawskich, jak też innych cmenta- 
rzysk kultury pucharów  lejkowa- 
tych oraz osad tej kultury, pozwoli 
ustalić etapy rozwoju społeczeństwa 
w młodszej epoce kamienia na obszae 
rze dzisiejszych żiem polskich, 

Prace wykopaliskowe w Sarnowie 
będą wznowione w miesiącach wio- 
sennych br. pod kierownictwem i nad 
zorem naukowym prof. dr Konrada 
Jażdżewskiego. 


żywnościową - 


ka- 
Wewnątrz znajdował się, 


Osada ta leżała nad brze- 


E Kadi ok ów GO BY 


Polskość 


w świetle dokumentów archiwalnych 


w pochodzić postępu jaki odbywa 
się w Polsce Ludówej, 


uczestniczą |zapleczem; 


stale wspólnocie interestw z polskim 
że zacieśnianiu więzów 


działy kultury i nauki które w minio- jpaństwowych i handlowych. towarzy- 


nych okresach. nie odgrywały prawie 
żadnej roli. Piszęc te słowa myślę 
przede wszystkim o archiwistyce pol- 
skiej, Szacunek do słowa. pisanego, 
jako przesłanki historycznej był wła- 
6nością, bardzo szczupłego grona hi- 
storyków, Większość inteligencji pol- 
skiej wykazywała na tym polu pra= 
wie kompletną ignorancję: Robotnik 
i chłop właściwy gospodarz kraju czę 
tọ nie znał nawet nazwy archiwum, 
Z tym obskurantyzmem toczy się dziś 
walka, która daje pozytywne wyniki: 
Jednym z jej instrumentów sę wysta- 
wy archiwalne, 


Czytaliśmy niedawno sprawozdanie 
z otwarcią wystawy archiwalnej w 
Krakowie, Nie wszyscy jednak wie- 
dą, óe jest to już pięta wystawa zre- 
alizóowana w ramach obszernego pla- 
nu ogólnopolskiego z inicjatywy Na- 
czelnej Dyrekcji Archiwów R: P, Za- 
sługą pierwszego pionierskiego kroku, 
zmierzajęcego do spopularyzowania 
dokument'w posiada Archiwum Pań- 
6twowe w Gdańsku: W odbudowanym 
z gruzów wojennych gmachu archi- 
walnym mieści się od 22 lipca 1949 r- 
wystawa, której naczelnym zadaniem 
jest uwypuklenie polskoścj Gdańska. 
Liczne eksponaty daję, przekrój histo- 
Tii stolicy handlu morskiego dawnej 
Rzeczpospolitej od czasćw prehisto- 
rycznych i wczesnodziejowych do cza 
sów najnowszych, 


Barwne wykresy i mapy charaktery- 
zują rozmieszczenie starych cmenta= 
rzysk oraz ilustrują, zagadnienia de= 
mografjczne: Znaleziska monet rzym. 
skich świadczą o ożywionych stosun- 
kach handlowych z basenem śŚródziem 
nomorskim. Bogaty dział dokumentćw 
pozwala zapoznać się z historią śred- 
niowieczną: į nowożytna Gdańska oraz 
podkreśla niektóre specyficzne zagad- 
nienia jak żegluga i handel morski, 
flota kaperska, przemysł rękodzielni- 
Czy zrzeszony w cechach, osięgnięcia 
w dziedzinie oświaty, nauki i kultury, 
stosunki dyplomaiyczne z zagranioą 
itp Jedną z najwcześniejszych prze- 
lanek do historii klasy robotniczej są 
przepisy dla parobków w Starym Mły 
nie w Gdańsku z roku 1365. Najstar= 
szy dokument dotyczy uposażenia kla 
sztoru Cystersów w Oliwie przez księ 
cia pomorskiego Sambora I (1178 r) 
Wśród wielu eksponatów przykuwa 
oko ciekawym wykonaniem serwito- 
riat Jama III dla chirurga Krona: Na 
dokumencie znajduje się barwny por- 
tret królewski, Duża ilość pieczęci 
wykonanych ze smakiem artystycznym 
każe podziwiać dzieło rek przeszłych 
pokoleń. W sumie pozostawia wysta- 
wa nieprzeciętne wrażenie, 


Ogarniając całość można by zasta- 
nawiać się, czy problem zasadniczy 
polskości Gdańska występuje z nale- 
żytą plastyką: Czy chęć pokazania 
archiwaliów odznaczajęcych się pięk- 
ną szatą zewnętrzną nie osłabiła kie- 
runku problemowego. Słowem czy nie 
występują tu lekkie cechy formali- 
zmu, Dyrektor archiwum dr Dragan, 
zasłużony miłośnik dziejów -Gdańska 
podkreśla, że cała historia Wolnego 
Miasta świadczy o pogłębiajęcej się 


Poznań, w lutym. 


hyba żaden łeatr w Polsce nie 

posiadał takiego specjalnego 
i miejsca, jakim było w obecnym 
Państwowym Teatrze Polskim, a daw- 
nym „Teatrze Polskim w ogrodzie Po- 
łockiego” miejsce stojące na parterze, 
powszechnie zwane „kublem”. 


Skąd się wziężo ło owo na okreś!e- 
mie miejsc stojących nie tyle na par- 
terze, ile za parterem, bo osławiony 
„kube!” znajdował się za ostatnim rzę 
dem krzeseż parterowych, oddzieiony 
ód nich drewnianą balustradą : dwle- 
ma żelaznymi sztabami, które prawdo- 
podobnie utrudniać miały ewentualną 
chęć przejścia na parter do wolnych 
krzeseż — nie wiadomo. 


„Kubel” teq ma swą specja!ną histo- 
"ię. Najliczniejszy procent gości „ku- 
bla" to mżodzież gimnazja'na, obok 
której gromadnie jawila się także mło- 
dzież robotnicza | rzemieś!niczn. 

Do „kubla” wpuszczeż zawsze oso- 
biście portier teatru znany Zreszią pô- 
wszechnie: jako przyjaciel młodzieży, 
ma!ący wyjątkową szabość do k'ientów 
- „kubla”. Moment otwarcia „kubia” od- 
suwa? on zawsze do osłatniej chwili. 
W międzyczasie ustawia! on klientów 
„kubla” według wzrostu, Mniejsi na- 
przód, więksi w tyż, by sobie wzajem- 
nie nie przeszkadzać. Nie wieie to 
wprawdzie pomagało, bo gdy ostałecz 
nie, już z 3-cm dzwonkiem zadecy- 
„dowano wpuścić gości „kublowych”, 
głomąda ła wpadała do środka zatraca 
jąc odrazu caże swe szyki. W pędzie 
do balustrady zwycięża! zwykle sil- 
niełsi, a cl znowu do małych nie na- 
leteli. Wpadanie do wnętrza natural- 
nie, jak sobie ło można łatwo wyobra- 


szyła likwidacja poloru niemieckiego 
nabytego w czasie rzędów krzyżac- 
kich. Pomyślnie rozwijajęcy się pro- 
ces rępolonizacji został przerwany bru 
talnie rozbioramj.Polski: Dlatego jest 
cala historia Gdańska, wraz z skarba- 
mi kultury minionych wieków, wy- 
starczajćcym potwierdzeniem tezy pol 
skoścj tego miasta: Argument nie- 
wątpliwie powaimy, ale wymagający 
dyskusji: Nie przesźędzajęc jej wyni- 
ków trzebą stwierdzić obiektywnie, że 
skarby Archiwum Państwowego w 
Gdańsku zasługują jstotnie na spopu- 
laryzowanie wśrćid szerokich mas spo 
łeczeństwa polskiego, 
Tadeusz Esman 


Dir ae 


— Lew niech otwiera paszczę, gdy 
ryczy! ; 

— Kiedy mi już zabrakło rąk — sły 
chać głos ze sceny. 

— To niech kto inny ciągnie go za 
pysk... 

— Woda wyżej, fregata niżej., A 
ten korsarz słoi jak ofiara losu zamiast 
groźnie wymachiwać szablą... 

— Już się robi — odpowiada ba- 
sem Admirał Bum... to jest nie tyle ad 
mirał, jle jeden z artystów, który jed- 
ną ręką trzyma admirała na długim 
drążku, a drugą manipuluje drutami 
tak, że kukła rzeczywiście zaczyna 
wykonywać groźne ruchy, 

— Proszę powtórzyć scenę z fregałą. 

— Ojej — słychać za kulisami, ale 


Coraz więcej chłopów i robotników 
leczy się w Inowrocławiu 


INOWROCŁAW (L). Sezon zdrojowy 
w Inowrocławiu jest obecnie nieczyn- 
ny i rozpocznie się dopiero w marcu. 
Inowroczawska solanka i borowina le- 
czą jednak przez cały rok chorych z 
terenu całej Polski., Czynne jest tu bo- 
wiem nowoczesne Sanatorium Uzdro- 
wisk Polskich (dawniej ZUS). Trzypię- 
trowy budynek Sanatorium, to miniału- 
ra Zdrojowiska. Chorzy przebywają 
słare w równej temperaturze, a droga 
ich z zabiegu na zabieg, to droga z 
piętra na piętro windą lub ogrzanym 
korytarzem. Rozgrzany pacjent wędru- 
je z wanny wprost do łóżka i nie na- 
raża sę na przeziębienie, łak bardzo 
niebezpieczne przy schorzeniach gość- 
cowych. 


70 proc. pacientów — to chorzy na 
gościec, resztę stanowią schorzenia ko 
biece, górnych dróg oddechowych. 
Najczęściej stosowanym zabieglem są 
kąpiele solankowe 4 razy w tygodniu, 
oraz 2 razy w tygodniu kąpiele boro- 
winowe. 

Sanatorium obejmuje dzlaży wodo- 
lecznictwa, Inhalatorium ogólne i indy- 
w.dualne kąpiele tlenowe, „świetlankę 
całkowitą", natryski, masaże amerykań- 
skie, wodne. 


Drugi dziaż — to elektrolecznictwo, 
dlałermia długo | krótkofalowa, świa- 
łłolecznictwo. Specjalna wielka sala 
przeznaczona jest do gimnastyki sta- 
wów na wszechstronnych przyrządach 
„Zandera”, Jest tu również własne la- 
boratorium i apteka. 


W Sanatorium leczy się około 125 
chorych w czasie jednego turnusu, któ- 
ry trwa 4 tygodnie. Pokoje zaopatrzo- 
ne są w bieżącą wodę, posiłki spoży- 
wane w wielkiej sali jadalnej, do któ- 
rej przylega świełilca. Mieści się łu 
biblioteka, czyłelnia pism, radio i for- 
tepian. 

Z dnlem 1 słycznia 1951 r. Sanato- 
rium ZUS wżączone zostało do Zdło- 
jowiska Inowrocławskiego, przejętego 
przez Uzdrowiska  Poiskie. Z dniem 
1 stycznia zmienił się skżad kuracju- 
szy. O lie bowiem dotąd, by'i to cho- 
rzy, kierowani przez Upiezp'eczalnię 
Społeczną, nasłępnie ZLP, obecnie 70 


proc. chorych kieruje do Inowrocławia 
ZLP, 30—40 proc. Związek $amopomo- 
cy Chżopskiej. Do Inowrocławia przy- 
jeżdżają na kurację chżopi z wsi pro- 
dukcyjnych i mażorolni z terenu całej 
Polsk. W czasie osłatniego turnusu, 
który przed kilkoma dniami został za- 


kończony, leczyło się tu wielu górni- | 


ków z okręgu katowickiego. 


Jak nas informuje dyrektor Sanało- 
rium, dr med. M. Kowalewski, z chwi- 
lą uruchomienia sezonu kuracyjnego w 
Inowroczawiu, w Sanatorium zajdzie 
pewna, bardzo korzystna zmiana. Bę- 
dą tu przyjmowani tylko ciężko cho- 
rzy, nie mogący chodzić o wżasnych 
siłach. Lżej chorzy będą się leczyć w 
Zdrojowisku, zamieszkując w pensjo- 
natach. W Sanatorium będzie więc pro 
wadzone leczenie szpiła!ne, możiiwe 
dzięki temu, że w budynku wszystkie 
zabiegi mogą być stosowane na miej- 
scu. Chorzy w Sanatorium, otoczeni 
troskliwą opieką całego personelu, 
poddawani są planowemu leczeniu — 
jedynej gwarancji powrołu do zdro- 
wia. Od czasu do czasu następuje jed- 
nak pewne zahamowanie w pracy Sa- 
nałorium. Wpływa ono z winy- ZSCh, 
który nieraz kieruje na kurację cho- 
rych, niedokżadnie zbadanych. Przy- 
jeżdżają tu oni z dalekich stron, cho- 
claż Inowroczaw jest dla nich przeciw- 
wskazany. Kuracja w Inowroczawiu nie 
przewiduje bowiem leczenia chorób 
przewodu pokarmowego, schorzeń płuc 
(rozedma, astma oskrzelowa), które le- 
czą skutecznie Solice, Szczawnica itp. 
uzdrowiska. Z takimi chorymi jest kżo- 
pot: trzeba ich odsyłać z powrotem. 

— Mam nadzieję — mówi na za- 
kończenie rozmowy dr Kowalewski — 
że wypadki takle będą się zdarzały 
coraz rzadziej. Chorych na kurację na- 
leży klerować do uzdrowiska po do- 
kżadnym zbadaniu i nie narażać ich 


na męczącą, nieraz da!eką | niepotrzeb 
ną drogę. Na miejsca, zarezerwowane 
dla chorych, dla których leczenie w 
Inowroczżawiu |Jest przeciwwskazane, 
winny przyjeżdżać osoby. którym ku- 
racja u nas jest rzeczywiście potrzeb- 
na. 


Wspominki teatralne 


z'ć, mie odbywało się bez hałasu. A 
że wpuszczano w osłatniej chwili, gdy 
caża widownia była już zajęta, można 
sobie znowu wyobrazić, jak goście 
parłerowi szturm ten witali. Codzien- 
nie łak samo wiłaczano się do kubla, 
codziennie tak samo widownia wyra- 
żala swe niezadowolenie. Nikł się jed- 
nak tym nie przejmował. „Kubel” trze 
ba było zawsze zdobywać. 

Dia artystów ta kublowa młodzież 
była zawsze najlepszą częścią widow- 
ni. Najżywiej zawsze reagował, naigo- 
ręcej okiaskiwał zawsze „kubel”. Czę- 
sto nie korczyżo się na samych okla- 
skach. Padeży okrzyki, nieraz o dosad- 
nej treści, lecz nigdy nie obraźliwe. 
Mliodzież rozumiała aktora i z nm 
ireść sztuki przeżywała. Ona pierwsza 
się śmiała z dowcipu, jaki padź ze sce- 
ny, ona pierwsza ukradkiem ocieraża 
sobie łzy, gdy na scenie rozgrywała 
się tragedia. 

Aktorzy o tym wiedzieli i starali się 
zaskarbić sobie przeda wszystkim sym- 
pałię młodzieży „kublowej”, zdawali 
sob'e bowiem sprawę z tego, że kto 
raz narazi się mżodzieży jest „prze- 
grany” i leple; żeby jak najszybciej 
zmienił tear. Jakaś dziwna jednomyćl- 
ność panowea w „kublu”. Młodzież 
wzajemnie sobie obca, tułaj się dosko- 
nale  rozum'ała.  Obdarzeła swymi 
wzgiędami jednego aktora, Innego, 
czasem niesłusznie, ignoroważa i ten 
byż zdecydowanie dia opinii wykoń- 
czony. Wszelkie starania takiego arty- 
sty o nawiązanie bilższej łączności z 
mżodzieżą prawie zawsze chybiały ce- 


lu. Mżodzież  Inłulcyjnie  wyczuwała 
prawdziwego arłystę |, jak wspomnie- 
lśmy, rzadko się myliła. Młodzież by- 
ja zapalczywa, ale i sprawiedliwa w 
swych sądach. Umiała ocenić grę | ją 
hojnie nagradzać. Żaden z artystów 
dużej miary nie zawiódł się na „ku- 
blu”. Największą sympatlą darzyż „ku- 
bel” wspaniałego artystę, daugoletnie- 
go aktora Teatru Polskiego w Pozna- 
niu, prawdziwego człowieka, Ludwika 
Rylla. Ten artysta cieszył się popular- 
nością aż do chwili jego opuszczenia 
sceny poznańskiej. Był z nią wyjątko- 
wo związany. 

Dawne to czasy. „Kubel”  istniat 
przed pierwszą wojną światową i w 
czasie jej trwania. Zlikwidowany zosłał 
już po wojnie kiedy miejsce „kubla” 
zameniono na dalsze rzędy krzeseł 
parterowych. 

Dzisiaj rzadko już kto pamięta ten 
„kubel”. Młodzież dzisiejsza ma znacz 
nie ułałwione dojście do teatru, „ku- 
bla” jej już nie e" 


Na długo przed pierwszą wojną świa 
łową znalazż się w Poznan'u mecenas 
sztuki, który słaż się dobrodzieiem dzi- 
siejszego jubilata - Teatru Polskiego w 
Poznaniu. 

W okresie zakładania elektryczności 
dobrodziej ten z własnych funduszy 
opłacił Instalację światża elektryczne- 
go w gmachu teatru. Uczynił to pod 
warunkiem zachowania w tajemnicy 
jego nazwiska. Dopiero po jego śmier- 
ci dowiedziano się, że on właśnie po- 
krył wydatki instalacji i że on jest fun- 
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Artyści na drutace 
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jak trzeba ło trzeba. Wiele jeszcze | mie pod 


scen się powłarza, wiele szczegółów 
sę zmienia. Tu jeszcze efekty świei|- 
ne nie grają, tam za wcześnie zmie- 
niono fragment dekoracji, tu popsuło 
się drzewko, które miało stać obok 
pagody chińskiej... Ale role opanowane 
już doskonale, nie ma przerw. nikt 
się nje myli, wszyscy są na swoich 
miejscach, każdy wie kiedy, co ; jak 
robić, Słowem zespół zgrany, a laiki 
żyją. 

Próba generalna „Agnieszki '—prze 
miłej bajki i nie-bajkf, jak głosi pro- 
gram Państwowego Teatru Lalek „Baj 
Pomorski“, toczy się dalej. A my z 
dyr. Słanisławem Stampfem, kierown:- 
kiem artystycznym Joanną Piekarską i 
kierownikiem literackim Wandą Doba- 
czewską oraz z kolegą fotoreporterem 
siedzimy w pierwszym rzędzie pusiej 
widowni į z zaciekawieniem pochła- 
niamy fragmenty przebogałej akcji, 
łoczącej się na tle lascynujących de- 
koracji i zachwycamy się, bajecznie 
wykonanymi w pracowni teatru, ku- 
k,ełkami, 


Dyr, Stampf w przerwach niezbęd- | scu szybciej. 


Nr42 MME 


uwagę, że przygołowanie 
przedsławienia trwa 3—4 miesiący. W 


rb, ujrzymy 4 premiery, a na repertuar 


iegoroczny złożą się w 50 proc. sziu 
ki radzieckie. 

— Jakie są warunki pracy 
społu? 

— Nie najlepsze — odpowiada dyr. 
Stampf, — Brak pomieszczenia na pra 


cownię dekoracji, brak odpowiedniej 
zbył szczupły pokój na 
pracownię lalek, niedostałe:zna ilość 
opału itd, A proszę sobie wyobrazić, 


garderoby, 


że mimo to z wszystkich 8 Państwo- 


wych Teatrów Lalek w Polsce posja=- 


damy najlepsze warunki sceniczne. W 
lutym br. dokonamy generalnego re- 
montu teatru/ a na scenie zrobimy zae 
padnię, tak że kukiełki będą wystę- 
powały tak jak w teatrze „planu ży= 
wego“... 

Znów rozpoczęła sią p'óbo — rzecz 
się teraz dzieje na dworze króla B,m- 
bosza. 

— Panie Jurku — zwraca się dyrek- 
tor do mistrza €fektów świetlnych — 
niech pan zapala światło w tym miej- 
Toczącą się na scenie 


Zo- 


Jedna ze scen nowej premiery „Baju Pomorskiego“ — „Agnieszka“. ; 


Janka i Michaś na dworze Króla Bimbosza. . 


Foto (IKP) 


nych do zmiany dekoracji informuje | akcję koryguje też Joanna Piekarska. 


nas o działalnośc, teatru. 

— „Baj Pomorski“ powstał w 1946 
r ( początkowo, prowadzony byt przez 
TPD z dniem 1 stycznia 1950 r. został 
upaństwowiony. Personel teatru składa 
się z 35 osób, w tym 13 aktorów, re- 
krułujących się przeważnie spośród stu 
dentów ; student. UMK, Stałą siedzibą 
„Baju* jest budynek teatralny przy ul. 
Piernikarskiej w Toruniu, Jedna trzec'a 
przedstawień odbywa się w Toruniu, 
dwie trzecie zaś w terenie. A teren — 
ło województwo pomorskie, olsztyń- 
skie i część poznańskiego, to miasła 
wydzielone i sieć mniejszych miejsco- 
wości, osiedla robotnicze, wsie produk 
cyjne oraz w lecie kolonie TPD. 


Osłatn'o teatr zdobył autobus, co 
przyczyni się do częstych odwiedzin 
wsi nie leżących na szlaku kolejowym. 
Teatr wystawia rocznie 3—4 premier. 
To nie jest mało, gdy się zważy ol- 
brzymi, sięgający w setki tysięcy 
koszt wysławienia jednej sztuk, i weź 


datorem pomnika Mickiewicza w Poż- 
nanlu. 

Rzadki ten mecenas sztuki Roman 
Plewkiewicz, urodzony w Poznaniu, 
ale dziażający w Warszawie. Zmarł w 
Berlinie skąd zwłoki jego przewlezio- 
no do Poznania i łu je pogrzebano. 

Pomnik Micklewicza zniszczony zo- 
staż przez okupanta w roku 1939. 


* 

W czasie walk o Poznań gmach Tea- 
tru Polskiego mimo, że znajduje się w 
samym centrum miasta, nie został po- 
ważniej uszkodzony. Wprawdzie wyle- 
ciały wszystkie szyby, wprawdzie tu | 
łam odpadł tynk, czy powsłaża mała 
dziura, ale gmach nie zosłaż zniszczo- 
ny. Legł w gruzach dom odgradza:ący 
gmach teatru od ulicy, na dziedzińcu 
pozostaży trupy 4 koni, ale gmach po- 
został, Trzeba było zająć slę zabezpie- 
czeniem nle tylko gmachu, ale przede 
wszystkim rekwizytów. Zajęli się tym 
pozosłali w Poznaniu pracownicy tech- 
niezni teatru, nad którymi kierownictwo 
objąż obecny artysta Teatru Po:skiego 
Marian Mirski. Dzięki staraniom tej 
grupy zabezp'eczono wówczas dużo 
majątku: łeatrainego w postaci kostlu- 
mów, peruk, szminek iip. ` 

Ta sama grupa zorganizowała także 
p'erwsze . przedsławien:e teatralne. 
Wprawdzie nie odegrano żadnej sztu- 
ki, bo dano program złożony z wieiu 
fragmentów czy deklamacji, ale było 
to naprawdę pierwsze polskie przed- 
stawienie na scenie Teatru Polskiego 
po okupacyjne! nocy. 

Widownia hyla wówczas przepe”nio- 
na. Oczy wszystkich perlily się żzami. 
Po p'ęciu 'atach znowu padały ze sce. 
ny sżowa polskie.. 

H. $, 


Kapiłalne są typy występujące w tej 
scenie, | ten król i jego nieudolny se- 
kretarz į cały śmieszny dwór monar= 
szy. Co ło uciechy będzie na widow= 


ñi w czasie spektaklu! Jak ie lałkj gras ` 


ją! To trzeba zobaczyć! 
A przedsławienia „Baju* cieszą się 


niezwykłym powodzeniem. Na widow= 


ni zawsze komplet. 

. W pewnej chwilj za zgodą dyrekło= 
ra. zatrzymujemy akcję, Fotoreporter 
robi zdjęcie. 

Zajrzyjmy jeszcze za kulisy. Teraz 
znów idzie scena z korsarzami. Jakj tu 
ruch, jak te zgrabne rączki artystek 
wspaniale manipulują drucikam; i drąż 
kami, na których przymocowane są lal 


ty w rękach artysty sprawiają ,że 
lalka gra jak żywa. (Foto IKP) 


ki. Z jakim przejęciem recytują swoje 
role, 

Brrr... chłodno tu, ale nje ma czasu 
marznąć. 


Uwieczniamy leraz na kliszy grupę 


artystów przy pracy za kulisami, Praca ` 


zespołu nie ogranicza się wvłącznia 
do prób i przedsławień. Zespół orga- 
nizuje również wystęov  świełlicowe, 
pracuje łu podsławowa organizacja 
partyjna, życie społeczne też kwiinie. 

Próba ma się ku końcowi. Dziś so- 
boła, trzeba jeszcze wybiec na chwilę 
na miasto, aby coś kupić do jedzenia 
na niedzielę, a lu jeszcze cały zespół 
czeka zebranie. 

— Na dzisiaj dosyć — decyduje 
kierownik artysłyczny—pamiętajcie tyl 
ko o tych wszystkich szczegółach, 

Stefan Rutkowski 


. 


Za kulisami „Baju“. Drążek i dru- - 
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KULTURA 1 SZTUK 


TADEUSZ KRASZEWSKI 


Życzenia dla Jubilata 


Z okazji 75-lecia Teatru Polskiego w Poznaniu 


Jubiieusz — to okaz'a do podsumo- 
wana zaszug i skladania życzeń Ju- 


| bilatowi. 


| 


~ 


Poczeł zasžug ma nasz Jubi'ał znacz- 
ny. Na przestrzeni 75 lat pracy we 
w*asnym gmachu przebywał Teatr Pol- 
ski w Poznaniu okresy wziotów | upad- 
ków. Po uroczystościach otwarcia pier- 
wszy dyrektor K. Doroszyński stara się 
wyciągnąć repertuar na wysoki po- 
ziom; w okresie pierwszego trzechiecia 
wchodzi na scenę poznańską | „Faust” 
Goethego i Szekspira „Makbet”, „Ry- 
szard IH”, „Król Lear”, Słowackiego 
„Lilla Weneda”, „Książę Niezlomny”, 
Moliera „Don Juan” i „Święłoszek”, 
„Schillera „Dziewica Orieańska”... Co 
prawda ten wielk! repertuar już od po- 
czątku trzeba byżo latać lżejszym, ze 
śpiewami i z muzyką, a'e przecież jest 
ło okres zdobywania dopiero publicz- 
ności dla teatru. 

Występy gościnne He!'eny Modrze- 
jewskej w lutym 1880 roku (m. in. w 
„Adrianne Lecouvreur", „Mari: Stuart”, 
„Ślubach panieńskich” i „Pannie mę- 
żatce”), a Winceniego Rapackiego w 
toku 1881 nie tylko ratują teatr kaso- 
wo, ale leż przyczyniają się do uszla- 
chetnienia gusłu poznańskiej pubiicz- 
ności teatralnej. 

Po krótkotrwałych dyrekcjach Ł, Ko- 
ścieleckiego i A. Podwyszyńskiego, w 
toku 1883 kierownctwo teatru obej- 
muje redaktor „Dziennika Poznańskie- 
go” F. Dobrowolski : prowadzi go bez 
inłeresownie przez lat trzynaście. Zm'e- 
nają się w tym okresie kierownicy ar- 
tystyczn., zmienia się też "nia reper- 
tuaru, w które: raz bierze górę popie- 
ran'e twórczości polskiej, raz zdoby- 
wanie publiczności przez operetkę; 
teatr to amblc'onuje się dramatem, to 
skżania do sztuk ludowych, ze śpie- 
wami. 

Dyrekcia Edmunda Rygiera trwająca 
dwanaście lał od roku 1896 do 1908 
jest okresem wzrostu ambicji i podcią- 
gnięcia poziomu artystycznego teatru. 
Dyrektor ten wykazując dużą intuicję 
w rozeznawaniu młodych talentów za- 
siii} zespóź wielu aktorami, dla których 
scena poznańska słała się odskocznią 
do wielkich karier teatralnych. Zaan- 
gażował między innymi Tarasewicza, 
Adwentowicza, Siennicką, Bednarczyka, 
Jaracza, Osterwę, Szczurkiewicza, Rylia 
Wprowadziż wielki repertuar: „Ołtella”, 
uMazepę”, „Zbójców”, grał Zapolską 
i  Wyspiańskiedfo  („Warszawianke”, 
mSędziowie”), Mimo iż wżadze okupa- 
€y'ne zaostrzyły swój stosunek do tea- 
tru polskiego, słosując 'iczne zakazy i 
ograniczenia, Teałr Polski w okresie 
dyrekcji Rygiera dobrze wypeźniał swą 
tolę ogniska kultury po!sk'ej, 


Kżopołem każdej po kolei dyrekcji 
teatralnej bylo balansowanie między 
ambicją utrzymania wysokiego pozio- 
"mu artystycznego, z koniecznością u- 
trzymania się w granicach  budżełu; 
trzeba byżo zna'dować kompromis mę- 
dzy „misją kulturalną", a wymagania- 
mi kasy. Stąd — latanie repertuaru 
utworami lżejszej ' muzy, stąd — po- 
śpiech w przygotowywaniu premier. 

Następca E. Ryglera — dyr. A. Le'e- 
w.cz obe,mując teatr w roku 1908, zo- 
bowiązuje się dawać co tydzień pre- 
mierę, Chcąc przyciągnąć pub:iczność 
do teatru wysla się na bogate wysta- 
wy, co znów pociąga konieczność pod- 
niesienia cen biiełów. Uwzględnla'ąc 
zamiłowanie publiczności poznańskiej 
do muzyki — przeplata repertuar dra- 
maiyczny operą, a szczególnie wysła- 
wianą bogato operetką. Tym niemniej 
( w człeroieciu dyrekcji Lelewicza 
ujrzeży w Poznaniu św'ałżo ramp szłuk! 
Wyspiańskiego, Przybyszewskiego, Za- 
polskiej, Baluckiego, Fredry, Sżowac- 
kiego. 

Mimo kontraktowego obow'azku wy 
sław'an'a oper | operełek dyrekc'a Nu- 
ny i Bolesława Szczurkiewiczów dafu- 


jaza się od roku 1912, na'większy na- | 
cisk w swych wysitkach artystycznych | 


zwróciża na dramat. Dwa ostatnie lata 
przed wojną śwałową znaczą się znów 
w dziejach poznańskiego teatru pod- 
ciągnięciem poz'omu zarówno w do- 

rze repertuaru, jak w  słaranności 
przygołowania przedstawień., Rozpoczy 
na sę sezon Szczurkiewiczów „Bole- 
sławem  Śmiefym” Wysp'ańsk'ego, a 
da'ej «dą „Liie' Mors!tina, „Judasz” 
Roztworowskiago, „Zaczarowane ko- 


ło" į „Złote wiezy” Ryd'a, „Złote ru- 
no” i „Topel  Przybyszewsk ego, 
„Cyd,  „Sędziowie”  Wysp'ańskiego, 
„W meżym domku” R'tnera, Fredry — 
„Dożywocie”  „Jowia!ski”,  „Zemsła”, 
Szowackiego  „Balladyna”,  „Zaw'sza 


Czarny”, „Mazepa”. K*sdąc główny 
nac'sk na repertuar poiski, co jest w 
okrese zaborów na bliższym jego ce- 
łem, teatr sięga równeż do najwybit- 
niejszych autorów obcych. Gra: Szeks- 
pira, Ibsena, Strindberga, Maeterl'ne- 
ka. Wilda, Rostanda, Hauptmanna, 
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Pierwsza wojna świałowa przerywa 
na cztery lata prace teatru. Neidobitki 
zespołu tulają się po różnych salach. 
Nie mogąc skiecić norma:!nych przed- 
sławień, organizują „wieczory arty- 
styczne”. Doplero w lipcu 1918 roku 
wraca do Poznan'a Szczurkiew:cz, kom 
plełuje zespóź i wprowadza nowe ży- 
cie do Teatru Poiskiego. 


Okres dwudziestolecia  międzywo- 
jennego to znów, w większym jeszcze 
niż pod zaborami nasileniu, manewro- 
wanie między wymaganiami artystycz- 
nymi a. niedoborami budżetowymi. 
Chcąc wy*ałać budżet trzeba dogodzić 
gusłowi mieszczańskiej publiczności, 
która w teatrze chce się bawić — nie 
plakać, domaga się bezsensownej, bo- 
gało wystawionej farsy, a nie wielkie- 
go dramału. Słąd linia reperiuarowa 
wykazuje duże amplitudy — od praw- 
dziwie artystycznych wzlotów opada 
nieraz do szmirowałych nizin. Ma takie 
wz'oły i upadki długoletnia dyrekcja 
Szczurk'ewlczów, obok których współ- 
dyrektorami są okresowo w  lałach 
1921—23 Roman Żelazowski, w latach 
1935—7 Teofil Trzciński, a także na- 
stępne dyrekcje Roberta Boelkego i 
ostatnia przed woiną Władyszawa Sło- 
my. 
| znów druga wo!na śwałowa znaczy 
się w dziejach Teatru Poiskiego czar- 
ną piamą. 
Jest na scenie słowo polskie, a w gma- 


JAN KOPROWSKI 


Cieniom Marii 


Ty nie żyjesz. Ale twoje żyją piedni 

dzieje krzywdy drogowskazem bólu znacząc. 

O zwycięstwie śpiewać dzisiaj nam współczesnym. 
Nad g+owami czarne kruki już nie kraczą. 


Twój śpiew — wiekiem klęsk i buntu, wiekiem burzy 
opłakanych deszczem rosy i posoką. 

Dla nas krew — kolorem tylko, tylko różą. 

Miejscem zabaw naszych dzieci — stary okop. 


Stach nie idzie znów na koje i nie ginie, 
W górze nad nim nie rozpina skrzydeł sokćż. 
Dzisiaj Stacha narodowym wielkim czynem: 


praca i pokój. 


Król nie wjeżdża po zwycięstwie w jasne wrota, 
Królów nie ma. Rządzi naród — robociarze, 
Wiatr wiosenny powiat, łzy osuszył, otarł.. 

W kraju praca najpięk niejszym jest ze zdarzeń. 


Dr JERZY MŁODZIE JOWSKI 


Karłowicz żyje i trwa 


Mieczysław Karłowicz 


Gdy przed 41 lały runęła lawina 
śnieżna na samotnego narciarza pod 
Małym Koścjelcem — polska kultura 
muzyczna poniosła wielką stratę, Wie 
le zmian przeżyła od lat 40-tu polska 
muzyka współczesna — wiele stylów 
przeszło do lamusa, wiele nazwisk po 
szło w zapomnienie, ale Mieczysława 
Karłowicza twórczość żyje j trwa, 


Benedyktyńska praca Adolfa Chybiń 
skiego wydała wspaniałe rezulłaty w 
posłaci reprezenłacyjnego dla naszej 
muzykołogij tomu „kroniki życia arty- 
sły i łaternika*. Drugi tom, którego 
treścią ma być analiza muzyczna wszy 
stkjch kompozycji Karłowicza jest w tej 
chwili na warsztacie twórczym znako- 
miteao uczonego. Miejmy nadzieję, że 


„wkrótce | ten łom słanie się własnością 


powszechną. 

Dzieło Karłowicza jest nieobfite ilo- 
ściowo. Tym bardziej więc należy je 
propagować, zwłaszcza, iż nie ma w 
nim stronnie „zbytych* lub banalnych. 
Od pierwszego utworu orkiestralnego 
jakim jest ,Serenada', po ostatnie, wy 
kończone własną ręką karty „Smułnej o 
powieści” bije z owych kilku niestety 
tylko parłytur przedziwnie doskonała i 
przedziwnie czysła muzyka artysty naj 
zupełniej bezkompromisowego. 

Wojna obeszła się srogo z naszą 
kulturą. Biblioteka Warszawskiego To- 
warzystwa Muzycznego legła w gru- 


Przez pięć lat zdżawione | 


'szłych ocalił, 
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chu teatru panoszą się hiłierowscy o- 
kupanci. 


Razem niemal z wkroczeniem do 
Poznania zwycięskiej Armii Radziec- 
kiej niosącej wyzwolenię po 5-lefn'ej 
niewoli rozpoczyna się ruch w zniszczo 
nym gmachu Teatru Po:skiego. Nowy 
ruch! Otwierając swe podwo:e w kwiet 
niu 1945 r. Teatr Polski otworzył je 
szeroko przed nową publicznością, dla 
której te progi dawniej byly trudne 
do przekroczenia, a która teraz stala 
sę to czynnikiem najbardziej mia- 
roda,nym, decydującym. Nową publicz- 
nością, która zmieniła całkowicie za- 
równo wygląd widowni, jak treść sce- 
ny — jesł człowiek pracy, świadomy 
obywatel Polski Ludowej. 


Skżadając Państwowemu  Teatrowi 
Polskiemu w Poznaniu życzena z oka- 
zji jubileuszu 75-lecla, nie potrzebuje- 
my włączać w nie życzeń „penej ka- 
sy”, jak to illo tempore byweżo. Obec- 
ny dyrektor, Wi!lam Horzyca, nie po- 
trzebuje, jak jego poprzednicy, zawie- 
rać kompromisów z kasą. Może ukła- 
dać repertuar wyłącznie pod jednym 
kątem widzen'a — naj'epszego wypež- 
nienia spożeczno - kulłuralnych zadań 
teatru. | tego Teatrowi - Jubi!atowi ży- 
czymy: najwyższego artystycznego po- 
złomu, wychowania wielu talentów w 
zespole, wychowania rozm łowanej w 
teatrze pubiiczności, której szerokie 


Teatr Polski 


STANISŁAW CZERNIK 


merykańskiego, Kilka ważkich nazwisk 
pisarzy postępowych, których osławio 
na „Komisja do Badania Działalnoś- . 
ci Antyamerykańskiej* nie omieszkała 
umieścić na czarnej liście. Howard 
Fast, autor rewelacyjnych powieści, 
dążących do odkłamania dziejów Ame i 
ryki; Albert Maltz, szeroko u nas zna- | 
ny autor powieści „Te trzy dni*, u- 
karany podobnie jak Fast więzieniem 
za działalność posłępową; Langston | 
Hughes, czołowy pisarz murzyński. od 
słaniający ponurą prawdę życia Murzy 
nów w Ameryce; Doroła Parker, świa- 


Mały zbiór opowiadań z życja a- | 
l 


i towej sławy nowelistka, rzeczniczka ; 
ay ają EOG UON OWENA radykalizmu społecznego. Oto naj- | 
ważniejsze pozycje łomu „Nowel a- 


merykańskich“, wydanych ostatnio 

. . œ przez Ludowa Spółdzielnię Wydaw- 

onopnickiej niczą w przekładzie Józeła Brodzkie- 
go. 

Poznajemy na ogół mało znane lub 
niezrozumiałe strony życia amerykań- 
skiego. Niedawno Albert Maltz, wstę- 
pując w bramy więzienne, określił, że 
kapilalistyczny ustrój Ameryki zdobył 
się tylko na jedyną „równość“: białe- 
go niewolnika ı czarnego niewolnika. 
Przejmującą - historię takiego właśnie 
niewolnika kapitalizmu przedstawił 
Maltz w opowiadaniu „Najszczęśliw- 
szy człowiek na świecie*, Po sześciu 
latach nieprzerwanego bezrobocia Jes 
sy. Olrzymuje wreszcie zajęcie przy 
transporcie nitrogliceryny. Praca jest 
dobrze płatna, jednak każdy nie- 
ostrożny ruch wozu grozi wybuchem 
i śmiercją kierowcy. Przyjęcie tej pra 
cy jest skazaniem się na śmierć, z re- 
guły bowiem kierowca wymienionego 


zach. A były łam skarby manuskryp- 
tów Kurpińskiego, Elsnera, Moniuszki, 
Noskowskiego, wreszcie Karłowicza. 
Dziwnymi: drogami wędrowały łe reko 
pisy po całej Polsce, Adam Chromiń- 
ski, niestrudzony kusłosz tej jedynej 
w swoim rodzaju biblioteki polskiej 
wykupywał z koszów ulicznych sprze- 
dawców różnych miast unikaty dzieł 
Noskowskiego, Moniuszki, Kurpińskie- 
go.. niewydana drukiem, ba! nawet 
nie skopiowana ani razu rękopiśmien- 
na partyca „Symfonii e-moll" Ka:żo- 
wicza znalazła się w dwóch bardzo od 
siebie oddalonych miejscowościach 
podarła | zbrukana, Tadeusz Wilczak, 
który już niejedną cenną parłyturę 
własnymi rękoma skopiował — i tę 
symfonię w ten sposób dla lat przy- 
Tyle zasłużone Polskie 
Wydawnictwo Muzyczne w Krakowie, 
pozosłające pod światłym kierownic- 
iwem Tadeusza Ochlewskiego, podję- 
ło wysoce opłacalny trud wydając dru 
kiem niedostępne po wojnie partytury 
Karłowicza. Tym sposobem publiczną 
niejako własnością stały się „Odwiecz 
ne pieśni”, „Smułna opowieść“ i 
„Oświęcimowie”. Wydano tamże dru- 
kiem wyciąg fortepianowy koncertu 
skrzypcowego, opublikowano trzy 


mniej dostępne pieśni. Zapowiedziano | dziś coraz liczniejsze. Zanołować tęze- 
w planie wydawniczym na bieżący rok | ba „Serenadę na orkiestrę ANRE i 
„Rapsodię Liłewską*;w tymże PWM | wg“ pod bałułą Jerzego Kołaczkow- 
wypożyczać można przepisaną parłyłu | skiego, nagraną w czasie wojny w An 
rę i dobrze skopiowane głosy orkie- | glii, dawniejsze nagranie „Powracaja- 
stralne do „Powracających fal“ į do- | cych fal“ pod kierunkiem Tadeusza 
kończonego oraz zinstrumentowanego | Jareckiego oraz szereg pieśni solo- 
przez Grzegorza Fiłelberga „Epizodu | wych. Wkrótce Poznańska Filharmonia 
na maskaradzie*.. Trzeba jednak po- | ma nagrać „Rapsodię litewska“ i „Kon 
myśleć i o mniej znanych dziełach | cerł skrzypcowy”... ale ło wszystko jest 
Karłowicza jakimi są przede wszystkim | wciąż jeszcze dość dalekie od pełne- 
owa wspomniana „Symfonia“ oraz u- | go hołdu, jaki winniśmy muzyce Mie- 
werłura (prolog) i intermezzo do „Bia | czysława Karłowicza, muzyce, która od 
łej Gołąbki". Potrzebna jest partytura | połowy wieku wciąż obdarza słucha- 
koncertu skrzypcowego oraz parłytura | czy źródłem nieopisanych przeżyć ar- 
wraz z głosam! do „Serenady na or- tystycznych. Warto się w ową muzykę 
kiestrę smyczkową”, Potrzebna parłyłu zasłuchać warło odszukać w niej rze- 
ra pierwszego poemału symfoniczne- tel1ość szczerego arłysty, warło z niej 
go Karłowicza  „Powracające fale“, czerpać natchnienie | warło ją mieć 
gdyż skopiowanie nle wyczerpuje waż za wzrór doskonałej „roboty“ į rów- 
nych zadań w tym kierunku. Musj się nie doskonałej prawdy muzycznej, 


znaleźć pozycję budżetową na zbioro 
we wydanie przeszło 25 (!) pieśni so- 
lowych Karłowicza, Trzeba wiedzieć 
bowiem, iż dwa  najpopularniejsze 
śpiewniki sg zaledwie połową pfeśniar 
skiej twórczości autora „Odwiecznych 
pieśni”, 

Czeka'a druku dwie pieśni na dwu- 
i trzygłosowy zespół żeński. Czekają 
wreszcie publikacji dwa zupełnie nje- 
znane utwory chóralne Karłowicza: je- 
den na chór męski, drugf na chór mie 
sżany, drukowany  zreszłą w zapom- 
nianym wydawnictwie Maszyńskiego 
w roku 1901. Wiolonczeliści przed 
paru lały zyskali nader wdzięczny u- 
twór w posłaci wydanej przez „Czy- 
telnika* Serenady z  fortepianowym 
towarzyszeniem i równoczesnym opra 
cowaniem utworu na altówkę i skrzyp- 
ce. W rękopisie spoczywa doskonałe 
Impromptu na skrzypce z fortepianem 
w rękopisie inferesująca „Serenada 
marcowa* na skrzypce i wiolonczelę 
(a nie jak się dotad sądziło na forle- 
pian i skrzypce). Niejeden zespół in- 
strumentów blaszanych z dużą korzyś- 
cią stud'ować móglby „Marcia funebre | 
es-moll*, gdyby go wydano drukiem 
z rękopisu karłowiczowskiego, 


Nagrania płyłowe jego muzyki są 


w Poznaniu 


Pisarze z „czarnej listy“ 


transportu ginie w katastrofie. Jessy 
wie o iym dobrze, jednak doświadcze 
nia sześcjolełniego okresu  bezrobo- 
cia nauczyły go tej prawdy, ża 
śmierć jest lepsza niż bezrobocie. 


Inne zjawisko amerykańskie przed- 
stawił L, Hughes. Przygoda wigilijna 
murzyńskiego chłopca. Joe zabłąkał 
się do kina przeznaczonego Wyłącz- 
nie dla bisżych dzieci i widział, jak 
św. Mikołaj rozdawał upominki św'ą- 
łeczne. Na widok Joego „święty“ 
wpadł w złość i wypędził chłopca z 
sali, 


W len sposób, stosując małe formy 


opowiadań i nowel, aułorowie opro- 
wadzają czytelnika 'po najbardziej 
charakłerystycznch zaułkach amerykań 
skiego życia. Spostrzegamy, jak naj- 
silniej działa obawa przed bezrobo- 
ciem, jak zagadnienie kryzysu słaje 
się nieustannym widmem robotnika; 
widzimy niedolę Murzynów į niedolę 
„białych niewolników*, kneblowanych 
przez bezwzględne organy tzw. badań 
lojalności obywatelskiej, 


Jedno tylko zastrzeżenie można wy 
sunać w słosunku do tej książki: jesł 
za szczupła. 


O RZEŹBACH 


Jackowskiego . 


KOCE OZ 


pe: 


Stanisław Jackowski 
Projekt pomnika T. Kościuszki 


Wystawy rzeźbiarskie są ewenemen- 
łem stosunkowo rzadkim nawet w mie 
ście o tak ugruntowanej tradycji arty 
stycznej jak Kraków. Ostatnio cieszy 
się w Pałacu Szłuki dużą frekwen- 
cją pokaz dzieł i reprodukcji rzeżbiar= 
skich Słanisława Jackowskiego, ucznia 
prof. K, Laszczki, siostrzeńca Bolesła- 
wa Prusa, który uzyskał zasłużone uzna 
nie dla swych prac, wystawionych już 
przed pierwszą wojną pod protektora 
łem Rodina w paryskiej „Societe Na- 
tionale des Beaux-Arts“, Kilka dzieł 
artysty zakupiło Muzeum Luksembur= 
skie w Paryżu, Artysta jesł twórcą pom 
nika Kilińskiego w Warszawie, z kłó= 
rego ocalała jedynie sama figura wo- 
dza powstania. Nie zachowały się tak 
że inne pomniki jak „Niepodległości*r 
który słał na rynku w Grudzjądzu 
i „Kościuszki“ w twierdzy modiińskiej. 
Z dzieł Jackowskiego wymienić należy 
także pomnik Sienkiewicza na Ka- 
miennej Górze w Gdyni oraz szereg 
płaskorzeźb w różnych miestach Pol- 
ski. Wobec spalenia doszczętnie pra- 
cowni w Warszawie, artysta osiadł w 
Katowicach, gdzie wykonał projekt 
monumenłalnego w pomyśle posągu 
T. Kościuszki na koniu z intencją 
wzniesienia go w Warszawie, Arfysła 
wysławił również model posągu w brą 
zie pod tył. „Przysiega Kościuszki, 
który pragnąlby widzieć na kistorycza 
nym miejscu Rynku Krakowskiego, 
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Niedziela, 11 lutego 1951 r, 


Katolicki: Dezyderiusza. 
Słowiański: Święfochny. 
MTL 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA 


CZERWONEJ ARMII 20 
tel, 33-41, 33-42. Kronika miejska 19-07. 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
|! GEN, STALINA 2 — tel. 24-29, 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 

Niedziela 11. Il.: „Nauczyciel tańców" 

(godz. 15,30 i 19). 
REPERTUAR KIN 

Pomorzanin — Pierwszy start. Polo- 
nia — Sukces Anny Szabo. Orzeż — 
Perwszy start, Wolność — Brunałna 
pajęczyna. Gryf — Wyspa bez mienna. 
Bażlyk - Kariera. Mir - Św'niarka i pa- 
siuch. Rozmaitości (na perone dworca 
PKP) — Program akt. nr 5, Nauka i 
technika 5/49, F-ka dywanów. Za króla 
Krakusa, 


Począłek seansów: 
Bałtyk: 13,45, 15.45, 
Pomorzanin: 13.15, 15.30, 
Orzeł: 12.30, 14.45, 17,00. 19.30. Wol- 
ność: 13.40, 15.30, 17.30, 19,45. Mir: 
15.00. 17,00 i 19,00. Rozmajłości od 16 
— 24 co godzinę. 


PORANKI FILMOWE 
Niedziela, 11 lutego 1951 r. 
Pomorzanin — Sępy. Wolność — 
Mauczyc'elka wiejska. Gryf — Życie 
Emila Zoli. Bałtyk — Opowieść o praw 

dzilwym czżow'eku. 

Początek poronków: = Pomorzanin, 
Gryf i Baliyk — godz. 11. Wolność — 
godz, 10 | 12. 

DYŻURY APTEK 

Społeczna Nr 12, ul, Grunwaldzka 
nr 37, tel. 34-31. Spožeczna Nr 19, Al. 
1 Maja 91, tel 23-61, 

POGOTOWIE LEKARZY DENTYSTÓW 
W niedzielę 11 bm w godz, od 10—12 
pelni dyżur lek.-dent. Jerzy Rajkowski, 
u. Paderewsk ego 10. 

DZIŚ NA FALI BYDGOSKIEJ 

8.55 Program lokalny dnia, komunica 
ty. 11.15 Audycja dla wsi. 11,35, Mu- 
zyka ludowa. 13.15 Koncert rozrywko- 


Po'ona Gryt ' 
17.45, 20.00. 
17:45, 20.15. 


wy. 14,20 Melodie filmowe w wykona | 


niu Gs Kardasia, 19.00 Koncert, 
Felieton S. Mędelskiego pł. 
rozumienie literack' e", 
sportowy. 


20.30 


UMO LLLLLLLLLLLI 


Z mikrofonem 
po Kujawach 


Dziec; klas III į IV usżyszą z Rozgżoś- 
ni Bydgoskiej w poniedzia*ek, 12 bm. 
o godz. 10.55 w program'e | i o godz. 
13.30 w programie Il, 
nich przez Tadeusza Bąblewsk'ego cle- 
kawe słuchow.sko pod tytułem „W bez 
leśnej krainie”. 

Audycja zapozna mlodych radiosu- 
chaczy z rozbudową przemystu na Ku- 
jawach, w ramach Planu 6-letn'ego. 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


Sekretariat Rady Okręgowej ZS 
Włókniarz mieści się obecnie przy ul, 
Poznatskiej 8 (wejście obok siedziby 
Zw: Zw:), W godzinach wieczornych 
sekretariat czynny jest w środy i pięt- 
ki do godz: 20. 


L CAŁEGO POMORZA 


GRUDZIĄDZ. Wśród 5 osobowej de- 
legacji kobieł polskich biorących u- 
dział. w posiedzeniu Redy Międzyna- 
rodowej Demokratycznej Fe.deracjj Ko 
biet w Berlinie, znajduje się posłanka 
na Sejm Zofia Tomczykówna, kłórej 
rodzice zamieszkują w  Bursztynowie 
pow, Grudziądz. 

INOWROCŁAW. W meście i powie- 
ce inowrocławskm zebrano dia dzieci 
koreańskch ponad 70 tys. z! i 5.500 
sztuk odzieży. 


INOWROCŁAW. We wszystkich za- 
k+adach pracy na terenie Inowrocaw'a 
czionkin'e Ligi Kobiet przygołowu. 1- 
pomnki, które. wyśią do Warszewy. 
M. in. wykonane zostana rzeźby z sni. 
sody, miniatura parnika, kryszłać — 
paca roboinic Huty „Irena” itp 


KRUSZWICA, Czionkowie Sł onn-c-, 


twe Demokratycznego w Kruszw cy ze- 
brai dla dziec: koreańsk'ch 300 zł. 
NOWE MIASTO. j4kc>1 Jankowski, 
b,ż/ woźny Prezydium PRN, za swoją 
ofiarność i pracowiłość zosta! wysun ę- 
ły w drodze awansu spc”ecznego na 
kierownika referatu Transportowego. 


WŁOCŁAWEK. Zaloga Włoczawskich 
Zakładów  Papiernczych  postanowila 
przyśpeszyć roczny plan produkcji o 
12 dni. M. in. robolni icy dzie”u papier- 
ni Nr 1 i 2 zobowiaza!i sę wyproduko- 
wać ponad pian 660 ton wyrobów pa- 
pierniczych. 


napisane dia 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Polska Ludowa naprawia przedwojenne zaniedbania 


Nowa szkoła przy ul. Fordońskiej 


rozbrzm ewa już gwarem dziecięcych głosów 


Ofiara bezsilnej wściekłości barba- 
rzyńskiego okupanła padły m. in, pol” 
skie szkoły. Wiele z nich zoslało zbu- 
rzonych, wiele zamienionych na domy 
mieszkalne i biura. Jeśli do tego. do- 
damy ło, że w okresje przedwrześnio- 
wym władza sanacyjne prawie wcale 
nie troszctyły się o szkoły w środowi- 
skach robotniczych | chłopskich — bę 
dziemy mielj wytłumaczenie fak!u, dla- 
czego w Bydgoszczy, mieście nie zni- 
szczonym przez wojnę. syłuacja na od 
cinku pom'eszczeń szkolnych przedsta- 
wia sję najgorzej w woj, bydgoskim. 
Właśnie w Bydgoszczy jest najwyższy 
procent uczniów przypadających 'na 
jedną salę klasową i na jednego nau- 
czyciela. 

Rząd Ludowy stara się jak może !en 
słan rzeczy zmienić na lepsze. W za- 
niedbanych do niedawna ośrodkach wiej 
skich i robotniczych powsłają nowe 
gmachy, piękne | wygodne budynki 
szkolne. 

Uroczystość oddania do użytku jedne 
go z takich budynków odbyła się 10 
bm, w dzielnicy Wielkie Barodzieje. 

Duża sala nowego gmachu Szkoły 
Podstawowej nr 23 przy ul. Fordoń- 


Powszechny 
wykład 
. e 
uniwersytecki 
W dniu 13 lulego br, o godz. 19 w 


sali Pomorskiego Domu Szłuki w Byd- 
goszczy w ramach Powszechnych Wy- 


kładów Uniwersyłeckich, prof. dr Sle- | 


fan Hrabec z UMK w Toruniu — wy- 
głosi odczył pod tytulem: „Najnow- 
sza dyskusja o językoznawstwie w 
ZSRR*. 

Prezydium MRN — Wydział Kultury 
zaprasza na łen ciekawy i pouczają- 
cy odczył mieszkańców miasta, 


„Niepo- | > 
22,05 Przegląd | 
ool c chy Kulturalna 


„rozrywka 


Wiadomo każdemu, że teatr to kul- 
turalna rozrywka. Dlatego wybra- 
łem się w ostatnią niedzielę na przed 
stawienie „Nauczyciela tańców". 

Jednak po wyjściu z teatru — spo- 
cony, bez trzech guzików od mary- 
narki i z lekka wyrwanym rękawem 


inie mogłem zrozumieć dlaczego lu- 


dzie nazywają teatr — „kulturalną 
rozrywką”. Zgadzałem: się tylko co 
do jednego słowa, mianowicie — 
„rozrywka“, ale czy kulturalna tego 
nie mogłem sobie uświadomić. 


Po skończeniu przedstawienia pu- 


| bliczność jak oszalała rzuciła się do 


garderoby. Wśród krzyku. pisku ko- 
biet i obrywania guzików słychać 
było głosy: „Niech się pani pośpie- 
szy”, „Proszę za kolejką“, 
pani tutaj przyjdzie” itp. Niejedni o- 
sobnicy odważyli się nawet sami za- 
bierać palta z wieszaków 

Garderobiana pracowała jak mo- 
gla; mimo tego nie zadowcliła sprag- 
nionych „rozrywki“. 


Tu zapewne, powiedziałby mi każ- | 


dy, że rozrywka ta jest nie bardzo 
„kulturalną", a miano teatru należa- 
toby zmienić z „rozrywki kultural- 
nej“ na „rozrywkę ciała i odzieży“. 
Dobrze! Ale jak nazwać tych, któ- 
rzy przyczyniają się do tego? To po- 
zostawiam wam drodzy Czytelnicy. 
IKS 


Koncert kameralny 


nia szeregów LZ$. 
‘kandydatów 


„Niech i 


skiej 17 zapełniła się szczelnie dział- 
wą szkolną, rodzicami oraz zaproszo= 
nymi gośćmi. Zagajając, kierownik 
szkoły Barzyńska podkreśliła, że Polsk“ 
Ludowa budując nowe budynki szkol- 
ne, dąży do  przekreślenia krzywdy. 
jaka dawniej działa się robotniczemu 
i chłopskiemu dziecku. 

Następnie wjceprzewodniczący MRN 
Furmanjakowa przekazała gmach do u- 
żytku szkolnego. Ponadto przemawiali 


| jeszcze: naczelnik Żyłko z Wydz Oś. 
wiały WRN, przewodn. Komilełu Ro- 
dzicielskiego — Włodarczyk i uczeń 
Talkowski, W części artystycznej wysię- 
powały zespoły poszczególnych klas. 

Nowy, pełen słońca budynek roz- 
brzmiewał będzie odlad gwarem i śm'e 
chem dziecięcych głosików. Dobrymi 
postępami w nauce uczniowie Szkoły 
‘Podstawowej udowodnig, że nowa 
szkoła słusznie im się należała (Szer.) 


Ukończenie kursu Młodszych Pielęgniarek PCK 
umożliwia awans spoleczny 


BYDGOSZCZ (a). Polsk. Czerwony 
Krzyż Okręg Bydgoski poda!e do wia- 


domości, że dnia 1 kwietnia br. roz- 


pocznie się nasłępny kurs Młodszych 
Pielęgniarek PCK bez ;niernału w Byd- 


goszczy w słałym Ośrodku Szkoienio- 


wym przy ul. Dworcowej 100. 

Na kurs są przy, mowane kandydatki 
w wieku od 16 i póź do 35 lał i kandy- 
daci od 18 do 35 lat, 

Nauka | obiady na kursie bezp”atne. 
Każda kandydatka po ukończonym kur- 
sie ma zapewnioną pracę w zakładach 
Służby Zdrowia. 


| Ukończenie kursu Młodszych P:elęg- 


niarek PCK daje wielką możność awen- 
su społecznego. Po dwuletnie; prakty- 
ce absolwentki kursu mogą sk*adać 
egzamin pańsiwowy, kłóry zrówna le 
w pracach z absoiwenikam: dwuletnich 
Państwowych Szkóż Pielęgn'ar:'wa. 

Zapisując się na kurs naieży ziożyć 
następujące dokumeniy: poganie, wha- 
snoręcznie napisany życiorys, św adec- 
two ukończena  szkcży podstawowej, 
świadectwo zdrowia, skierowanie orga- 
nizacji spoleczne|. 


wykazuje Zw. Sam. Chł. 


W województwie budgoskim rozpo- 
częły się walne zebrania Ludowych 
Zespołów Sporłowych. Celem ich wła- 
ściwego przeprowadzenia przewodni- 


czący LZS-ów wzięli uprzednio udział | 


we wzorcowych walnych zebraniach, na 
których zapoznali się z właściwą or- 
ganizacją lego rodzaju odpraw. Mimo 
to, walne zebrania LZS-ów w woj. 
morskim nie wszędzie przeprowadzono 
właściwie. Przede wszystkim stwierdzić 
należy zbył małe zainteresowanie ak- 
cjg wyborczą ze słrony ZSCh. Nie o- 
pracowano należycie planów zdobywa 
nia odznak SPO į BSPO, zbył mało u- 
wagi poświęcono sprawie umasowie- 
Także : 
na kursy przodowników 
WF nie znalazła dotychczas na wal- 
nych zebraniach właściwego od- 
dźwięku. 


Aby uniknąć błędów i niedocjągnięć 
popełnionych już w pierwszym etapie 
walnych zebrań LZS, frzeba wysnuć 
konkretne wnioski. kłóre posłużą jako 
uwagi przy następnych wyborach: 

* nalaży oczyścić władze LZS z ele 
menłów obocoklasowych, hamujących 
rozwój wł na wsi. 


* członków LZS i całą młodzież 


Iastytucje 
. 7 . . 
wyjaśniają 

W związku z nołalką prasową pł 
„Nieporzadki** umieszczonej w nr 15 z 
dnia 15, 1. 51 r, Prezydium MRN za- 
wiadamia. że po zbadaniu słanu fak- 
lycznego w Centralnej Gospodzie Lu- 
dowej okazało się, że wszelkie lampy 
zaopałrzone są w żarówki, klosze do 
lamp znajdują się w stanie zadawala- 
jącym. 

Ze wzgl. oszczędnościowych, zredu- 
kowano całkowiłe oświetlenie do 75 
proc. Brakujące wzgl. uszkodzone szy- 
by wymieniono na nowe, prócz drob- 
nych uszkodzeń w drzwiach bocznych, 
kłóre w najbliższym czasje ulegną na- 
prawie, 


Z. Adamska i I. Lewińska 


woncerły organizowane w Bydgosz- | 
czy przez Państw. Org. Imprez Art. 
„Arłos* jak z jednej strony zwracają 
zawsze uwaaę wysoką klasą występu- 
jących arłystów i warłośc owym progra 
mem, tak z druaiej strony nienoko'a 
osłałnio słosunkowo słaba frekwencia* 


To samo można powiedzieć o osłał- | 


n'm. czwartkowym w'eczorze, na kłó- 
rym jako solistki wysłąpiły Zofia Adam 
ska i Irena Lewińska 

Jeśl' w oqóle niewielu mamy arty” 
stów oddaiacych sie grze na tak pię- 
knym * wdzięcznym | 
kim jest wiolonczela ło już do zupeł- 
nie rzadkich wśród nich wyjatków na- 
leża kobiety Niezwykłym więc wobec 
łego ziawisk'em artystycznym jest u 
nas Zofia Adamska, kłóra już przed 
wojną czy w wysłępach solowych czy 


też w zespołach kameralnych dała s'e | 


poznać jako najwybiłniejsza nasza wi 
lonczelisika. Podziwialiśmy | onegdaj 
jej doskonałą technikę, pozwalającą 
jej z najzupełniejszą swobodą, fanta- 


instrumencie, ja- | 


zją i brawurą wykonać tak iechnicz- 


| nie pielatwa utwory jak Pcelonez z in- 


trodu* '* Chopina i Scherzo Lalo czy 
też uwydatnić znów miękkość, słodycz 
i śpiewność, tak dla wiolonczel: cha- 
rakterysłycznych, w odegranych przez 
nią utworach Schuberta. Schumanna i 
Czajkowskiego, 

Miękka śpiewność wiolonczeli har- 
mon:zowała z innymi też punktami 


programu, kłóre wypełnił śpiew cenio į 


nej naszej esłrodowej sopranistki Ire- 
ny Lew/ńskiej, Artystka ła zwróciła na 
siebie po raz pierwszy uwagę już 
przed kilku laty, gdy na międzynaro- 
dowym konkursie młodych talentów w 
Genewie zajęła wśród laureałów pierw 
sze miejsce. Il2 razy ją od tego czasu 
w Bydgoszczy słyszymy, doznajemy 
zawsze wielu miłych wrażeń artystycz- 
nych. Duża muzykalność í umiejętność 
śpiewacza, głos może nie najgłębszy, 
ale w całej swojej skali jednakowo |: 
dźwięczny, jasny i czysły, chciałoby 
się powiedzieć: słowiczy, tak dalece 


po | 


rekrutacja | 


Zbyt male zainteresowanie 


walnymi zebraniami LZS 


, niezrzeszoną trzeba zmobilizować do 
zdobywania odznaki BSPO ; SPO. 

* włączyć sporlowców LZS do wy- 
konywania zadań produkcyjnych posła 
wionych przed gromadą. 

* umasowić szeregi LZS ze szczegól 
nym uwzg!ędnieniem kobiet. 

* przeprowadzić rekrułacje ha kur- 
sy wsłępne dla przodowników wf, 

* uchwalić plan pracy na rok 1951, 
ma' c na uwadze powyższe punkły, 

Za dotychczasowe niedociągnięcia 
w walnych zebraniach LZS-ów w du- 
żej mierze ponoszą winę Zarządy Od- 
dziełów  Powiałowych ZSCh. oraz 
sekretarze gminni ZSCh., którzy jeszcze | 
nie doceniają znaczenią, kuliury fizycz 
nej i sporłu na wsi. Zarządy ZSCh. 


i sporłu przy pracach nic nie pwiad | 
wspólnego z wychowaniem fizycznym. 


| walne zebranie 
| Gwardia Bydgoszcz. Obecność wszyst- 


DESETE WY TRETIRA Str. 6 mmm 


Dzieciom Korei 


Kontynuując łańcuch oflar dia dzie- 


ci koreańsk'ch, Komitet Członkowski 
Bydg. Spóźdz. Spoż, przy skiepie spoż. 
nr 123 wpłacił 40 zż, wzywając skiepy 
spoż. nr 18,103 i rzeźn. nr 38 do dal- 
szego kucia łańcucha. 

Kom'tet przy sklepie spoż. ‘nr 44 ze- 
brał 42 z> | 3 szt. ubloru dziec., prze- 
kazuijąc powyższe dia dzieci koreań- 
skich.” 

Komiteł przy sklepie spoż. nr 119 

wpźacł 41 z! na ten sam cel. 

Komitet -przy sklepie spoż. Nr 33 


| ofarował 28 z> wzywając sklepy spoż. b 
46 | 8 do dalszego składania . 


nr 61, 
ol:ar. (zy). 


Biuro Kadr BSS 
przejęła brygada 
młodzieżowa 


Mlode pokolenie Polski Ludowel 
zda'e z wynikiem pomyś.nym egzam n 
wyrobien'a spolecznego. Sełki brygad 
mżodzieżowych w sk'epach, poc.agach, 
tramwa'ach, autobusach, wywiązuja se 
w zupełności z nałożonych na nie obo 
wiązków. Żadne, nawe! odpowiedzia'- 
ne słanowiska, ne potrafią odstraszyć 
młodych rak od of.arnej, twórcze; pra- 
cy dia Narodu. 

W sobołę 10 lułego br. odbyło się 
w Bydgoszczy przejęcie bura kadr 
Bydgoskiej Spółdzielni Spożywców 
przez brygadę m/odz'eżową, 

Na uroczystości prze'ęca blura prze 
mawa:!: przewodniczący kcza ZMP — 
M. Lewandowski, sekr. 
organizacii party nej — Fr. Lewandow- 
ski, prezes spćźdz'elni — Klappa, de!e 
gat koła zwązkowego — Porębska, i 
delegat Zarz. Dzieln. ZMP, życząc 
czionkom brygady pomyślne! pracy 
przy pelnien:'u odpowiedzia!nych funk= 
cli. 

Klerowniklem brygady a zarazem biu 
ra kadr jest ZMP-ow'ec Zenon Kielak, 
czonkami zaś: Zofia Lorenc, Ludqera 
Pźaszkowska, Leokadia Galewska, Jani- 
na Dominikówna, Henryk Margański I 
Henryk Siekierczak. (Szer). 


KominiKaTy 


W środę 14 bm. odbędzie się w 'o0- 
kalu klubowym o godz. 18,30 roczna 
sekcji motorowej ZS 


Kb członków obowiązkowa. 
* ŻKS Kolejarz Bydgoszcz, vatal 
sekcji piłkarskiej odbywaja się wa 


częsło też załrudniają inspekłorów KF į wtorki f piątki w sali przy ul. Olszew- 
skiego (dawn. Kordeckiego) od godz. 
Bb: (juniorzy), od 20 — seniorzy. 


100 WALKA CZAJKOWSKIEGO 


Dziś w ramach meczu pięściarskiego | 
o mistrzostwo II ligi: Kolejarz Byd- 


goszcz — Budowlani Mysłowice, zna- | 


nv bokser pomorski Czajkowski słoczy 
swoją 100 walkę na ringu. Przecjwni- 
kiem  reprezenianła Kolejarza Byd- 
goszcz w wadze koguciej będzie czo- 
łowy bokser śląski Zadora, który nie- 
jednokrotnie reprezeńiował już okręg 
jśleski. 


Oprócz walki Czajkowski — Zadora 
na czoło dzisiejszego spotkania wyb:- 
ja się pojed nek w wadze lekkiej po- 
między Leczkowskim (Kol. Bydg.) i 
Brzezińskim (Mysł.) Jak wiadomo, Lecz- 
kowski po dłuższej przerwie słanje po 
raz pierwszy znów na ringu mając 
przeciwko sobie reprezenłanta Posski 
Zw. Zawodowych Brzezińskiego który 
tak chlubnie spisał się podczas tour- 
nee drużyny CRZZ po Francji. Reszta 
walk zapowiada się niemniej jnieresu- 


interesują słuchacza, że pod jego Wro 
kiem mniejszą już zwraca uwagę na 
nie całkiem wyraźną dykcję į pewna 
jednosłajność inlerpretacji różnorod 
nych w swym charakterystycznym bogac 
twie pieśni Schuberta, Schumanna i 
Brahmsa, należących do pereł muzyki 
wokalnej. 


Akompaniowała obu artystom Jad- 
wiga Szamotulska na koncertowym for- 
tepianie, który naweł przy spuszczo- 
nym wieku miał na tyle donośny ton, 
że niekiedy zanadło „zakrywał* so- 
listki, i 


A gdy po jasnych stronach wieczoru 
przechodzimy na koniec do jego ciem 
nych plam, ło wskażmy tu na słabą 
frekwencję. Trudno odpowiedzieć, w 
czym leży łego przyczyna: czy w zbył- 
nim „zagęszczaniu* wieczorów muzycz 
nych (ostatnio człery pod rząd, licząc 
w o j imprezy lżejszego autoramentu) 
czy w łeż w braku odpowiednich in- 
formacyj. tlumaczących nie wszystkim 
odpowiednio zorientowanym wysoka 


„da, bo i ten wieczór stał na prawdzi- 
wie artystycznym poziomie. 


M. Piątkiewicz, 


| przy ul. 


rangę koncerłujących sel stek. A szko- | 


jąco toleż należy liczyć się z dóżądrek 
|wencją miłośników sporlu pięściar- 
skiego, 

Mecz Kolejarz — Bydgoszcz — Budo 
wlani Mysłowice rozpocznie się dziś 
punkłualnie o godz. 11 w hali DOW 
Dwernickiego, Chcąc zapew- 
nić należyty lad na salj organizałorzy 
posłanow.li na kwadrans przed rozpo 
częciem spotkania zamknąć drzwi wej” 
ściowe do hali. Radzimy więc me 
spóźniać się, (R) 


BYDGOSCY LEKKOATLECI STARTUJĄ 
W TORUNIU 


Bydgoscy  lekkoailecj 
teruńskiej hai- sportowej do walk: o 
tytuł zimowego mistrza Pomorza. Za 
stolicy Pomorza wyjechała do Toruna 
bardzo liczna ekipa biegaczy, skocz- 
ków j miołaczy, złożona z zawodni= 
ków 3 klubów bydgoskich, Gwardia wy 
stawiła do mistrzostw aż 30 mężczyzn 
i 13 kobiet, Kolejarz Brda — 8 męż- 
czyzn i 2 zawodniczki a młoda sekcję 
lekkoalletyczną Spójni reprezentować 
będzie w Toruniu 15 zawodaików. Te- 
goroczna ekipa bydgoszczan bije więc 
pod względem ilościowym  wszysłk'e 
ekipy z lał poprzednich, 

Gwardia Bydgoszcz, wystawiając lak 
liczną drużynę w której startują: Wejn- 
berg, Masłowski, Grzanka, Szwajkow= 
ska i inni, poważnie myśli o utrzyma- 
miu mistrzowskiego tytólu w lakkoa- 
iletyce, Zagrozić jej może tylko toruń” 


staja dziś w 


` ski Kolejarz. 


J 
U 
ROZGRYWKI O PUCHAR PROF. 
NOWAKA 


W dalszym ciągu rozgrywek piłki 
ręcznej Szkól Średnich m. Bydgoszczy 
o Puchar prof. Nowaka padły nasłępu 
jące wyniki: 

I Lic. Państwowe—Lic Rolnicze 31:20, 

Lic. Handlowe—Ljc. Kopernika 31:10 

SKS Tech—SKS Zaw. 49:17, 

W s'ałkówce pierwsze miejsce zdoby 
ło Lic. Rolnicze nie przegrywając żad 
nego meczu. Na drugim miejscu znaj- 
duje się „Technik“ nie mając ukoń- 
czonych wszystkich spotkań. 

W koszykówce syłuacja jesł jeszcze 


| nie wyjaśniona, Prowadzi I Lic. Państw. 


przed „Technikiem* { Lic Rolniczym. 
(Zb. Czar.) 


podstawowej . ` 


Kl. 


. Mam nadzieję, że żadnego z Czytel= 
*nikćw nie przerażę wiadomością, iż 
Ziemia bez przerwy jest bombardo- 
wana milionami i miliardami meteo- 
ów. które przyciegnięte jej mas; 
'6padają na nią gdzieś z przestrzeni 
mięzyplanetarnych, a mole nawet 
między gwiezdnych, Wiek zresztą tych 
podarunków niebios” jest tak ma- 
ży. że nim zdąży przebyć w swym sza* 
lonym pędzie warstwę atmosfery ziem 
skiej zamienia się w rozżarzony do 
biazości pocisk i spala się bez śladu 
w powietrzu, Nie wszystkie jednak m 
teory spalają się w powietrzu. Część 
z nich jest zbyt wielka aby zdężyć 
spalić się w powietrzu i te spadają 
na powierzchnię w postaci niewielkich 
bryłek żelaza, niklu, lub zwięzków 
krzemu, A choć masę tych odłam- 
ków mierzymy zazwyczaj w dekagra- 
mach, jest ich łak poważna ilość; iż 
roczny „przyrost“ ziemi oblicza się w 
milionach ton! 

Z tej reguły „gwiazd spadających" 
(jak to sie powszechnie meteory na- 
zywa) wyrwał się meteoryt, który 
epad} na ziemię w czerwcu 1908 r. 
Już sam fakt, że na kilka godzin przed 
jego upadkiem obserwatorium w Pa- 

¿u zauważyło jakieś ciało niebies- 
yk zbliżajęce się ku Ziemi, w chwi- 
li upadku wszystkie stacje seismogra 
ficzne ziemi stwierdziły lekkie trzę- 
sienie jej powierzchni, a po wybuchu 
atmosfera Ziemi zmętniała wskutek 
wzniesienia się w powietrze kilku 
milonów ton materii = świadczy 
najlepiej o olbrzymiej masie meteory 
tu: Spadł on we wschodniej Svberii 
w pobliżu rzeki Tunguzki i wybuchem 
swym powalił, a cześciowo spalil 
tajgę na przestrzeni 70 km: kwadra- 
towych- Na podstawie tych skąpych 
danych obliczono prowizorycznie masę 
meteorytu na 100 tys: ton. 

. Dopiero w wiele lat piźniej (w r. 
1927) zorganizowana została ekspedy- 
cja naukowa, która pod kierunkiem 
członka Akademii Nauk ZSRR Kuli- 
ka wyruszyła na poszukiwanie me- 
teorytu: W następnym roku wyruszy- 
ła jeszcze druga ekspedycja i obie po 
dlugich poszukiwaniach dotarły wresz 

e do rzeki Tunguzki, gdzie znale- 
ziono kilka połaci powalonego całko- 
wicie, a czętciowo także spalonego 
lasu. Jednakże poszukiwania samego 
meteorytu nie dały żadnego rezul- 
tatu, W kilka lat później przybyła do 
puszczy tunguzkiej jeszcze jedna ek- 
spedycja Akademii Nauk ZSRR — 
tym razem zaopatrzona w niezmiernie 
czułe przyrzędy magnetyczne lecz i 
poszukiwania tej ekspedycji nie dopro 
wadziły do żadnego, wyniku, Mete- 
oryt przepadł. I to meteoryt o masie 
100.000 ton! 

Aby rozwięzać jako$ te niezwykłą 
żagadkę ostatnio badacze radzieccy 
Kazancew, Krynow a takie Łapunow 
wysunęli ciekawą hipotezę. według 
której tajemniczym gościem. który 
znikł bez śladu nie był meteoryt, 
tylko międzypłanetarna rakieta: 

Zgodnie z tą hipotezą rozwój życia 
musiał szybciej postępować na któ- 
Tejś planecie niż na 


żowy Rynek 10. 


Reluszer poriretowy, 


efekciarz, 
fololaborant, 


(88. KROPLA WIEDZY 
Marsjanie przybyli na ziemię? 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Głównego księgowego į pracownika sprawo- 
zdawczoścći zaangażujemy natychmiast, 
cza Spółdzielnia Pracy Szczołek ; Pędzii py 


plamkarz oraz 
— Tylko siły fachowe potrzebne 
Riem, Spółdz. Pracy „Energia Polczyn-Zdrój, 


swg ..(31) 


li się na zbudowanie rakiety między- 
planetarnej niż my: Wskułek jakichś 
mylnych prawdopodobnie obliczeń 
pierwsi podróżni międzyplanetarni nie 
potrafili wylądować bez szwanku na 
ziemi, a energia jędrowa. którą mu 
siała być poruszana rakieta przy krak 
sie zniszczyła bez reszty cały pojazd. 
Za hipotezą tą przemawia nie tylko 
brak. jakichkorwiek śladów po mete* 
orycie, ale także obserwacje astrono 
mów francuskich, którzy w ciągu 
kilku godzin obserwowali zbliłajęce 
się do Ziemi ciało (meteoryt musiałby 
spaść o du'o szybciej), zeznania ćwiad 
ktćw, którzy wyraźnie słyszeli trzy 
uderzenia i w kotcu potężny wybuch 
przypominajęcy salwę armatnią i 
wreszcie charakterystyczne zniszcze- 
nie lasu, ktćry zniesiony został pod- 
muchem z jednej strony, ale w kilku 
miejscach, tak jakby ciało ledowało 
w  podskokach — podobnie jak np, 
samolot. 

Oczywiście dla udowodnienia tej 
fantastycznej hipotezy jeszcze jest 
tego mało, ale dla zastanowienia się 
nad tym dziwnym zjawiskiem dowo- 
dów jest dość: A więc pomyślmy, 
Może na prawdę jednak usiłowali wy 
lędować na ziemi Mars'anie? (1) 


Kalendarz Robotniczy 
na rok 1951 


We wszystkich księgarniach „Do- 
mu Książki“ na terenie kraju, ska- 
zał się w sprzedaży „Kalendarz Ro- 
botniczy na rok 1951* wydany przez 
spółdzielnię Wydawniczą „Książka i 
Wiedza* jako czwarty rocznik tego 
popularnego wydawnictwa. 


Wydawnictwo to zawiera spis waż 
niejszych dat i wydarzeń historycz- 
nych, oraz życiorysy przywódców 
ruchu robotniczego i nauczycieli mię 
dzynarodowego proletariatu. Podaje 
on cenne pouczające informacje, do 
tyczące zagadnień społecznych i poli 
tycznych Polski Ludowej, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem .przodującej 
i kierowniczej roli Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej i znacze- 
nia Planu 6-letniego dla rozbudowy 
socjalistycznej gospodarki polskiej. 

Specjalny dział tego popularnego 
wydawnictwa obejmuje w tym roku 
poradnik czytelniczy pt. „Co czytać”, 
ułatwiający każdemu właściwy do- 
bór odpowiedniej dla siebie lektury 
z dziedziny  społeczno-politycznej, 
popularno - naukowej, literatury 
współczesnej itd. 


KA 
ADESŁAWE 
"a: 


Kazimierz Wroczyński — „WSPO- 
MNIENIA O STEFANIE JARACZU* 
— Spółdz: Wydawn: Ośw. „Czytelnik 
Warszawa 1950. 

Jacek Wołowski — „NOTATKI Z 
PODRÓŻY DO NRD' Spółdz, Wyd, 
Ośw, „Czytelnik* Warszawa 1950. 

Jerzy Korczak — „TRZY SPOTKA- 


Ziemi, tak że |NIA", Spełdz, Wyd: Ośw. „Czytelnik“, 
mieszkańcy tej planety szybciej zdoby !' Warszawa 1950. 


Robotni- 
(2208 


(2202 


"Eck, 


OBWIESZCZENIA 


Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Wy- 
dział Komunikacyjny zawiadamia właścicieli ro- 
werów, że prolongała kart jak i 
słracja rowerów rozpocznie się z dniem 15. II. 
1951 r. przy ul. Gen Stalina 36 I! ptr, pok. 203 
według następującej kolejności: 
24 II. 51 nazwiska na li, A B. Od 26 II. — 6 III. 
nazwiska na lit. C D E. Od 7 III. — 15 III, naz- 
wiska na lit. F GH, Od 16 III. — 24 III. nazwi- į 


EA - 40M 


Nr A2 ÁÁ ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


zśport mz, 


Kadra motocyklistów 


WARSZAWA GKKF. zatwierdził ka- 
drę narodową Polskiego Związku Mo 
torowego, kłóra przedsławia się nastę 
pująco: 3 

Wyścigowa:  Żymirski, Jankowski, 
Dąbrowski, Koprowski, Bębenek, Mie 
loch, J}. Hennek, G. Hennek, Milew- 
ski, St. Brun, A 

Ra'dowa: Si, Brun, Jankowski, Da- 
browski, Kwiałkowski, Szarle, K. Brun 
Garaul, Kupczyk, Plotiłzka, Żurawiec 
ki, Świercz, Paluch, Więckowski. 


Żużlowa: Olejniczak, Kamrowski, 
Kapała, Spyra, Suchecki, Zenderow- 
ski, Glapiak, Malinowski, Maciejew- 


ski, Kaznowski, Orwat, Krakowiak, Pa 
luch, Rataj, Bonin. 


Zawodnicy Kadry Narodowej zgru- 


| powani będą na obozie kondycyjnym 
w Zakopanem w dniu 1 — 21 marca: 


br, 


Nie I liga lecz 
Puchar Polski wyłoni 


mistrza kraju 


Jeszcze na Torkacie hokeiści uga- 
niaję się za gumowym krężkiem, jesz- 
cze w Zakopanem į Karkonoszach 
narciarze uprawiają „białe szaleń- 
stwo“, a piłkarze podnieceni coraz go- 
rętsezymi promieniami słońca poważnie 
myślą o zbliżajęcym się sezonie pił- 
karskim: Z nowym sezonem w rozgry- 
wkach piłki nodnej zajdzie wiele 
zmian, Obok likwidacji okręgowych 
klas B į C postanowiono, że tytuł mi- 


letrza Polski zdobywa nie mistrz I Li- 


gi, jak to było dotychczas, lecz zwy- 
cięzca Pucharu Polski: W ten sposób 
tytuł najlepszej jedenastki kraju mo- 
te zdobyć zespół, który sobie na to 
w pełni zasłużył, a nie koniecznie 
bierze udział w rozgrywkach I Ligi. 
(bu) 


PAFCTNW PRZ? 


y 


Str. 7 ESA 


RA 


Program międzynaro © 
dowych imprez pięścia- i 
rzy czechosłowackich | 
przewiduje m, in. Wy- 
jazd do ZSRR który na- : 
stępiłby w połowie: 
czerwca br: Przed tem 
bokserzy CSR rozegra% 
spotkania z reprezenta- 
cją robotniczą Francji 
po których bezpośred- ; 
nio wezmą udział w mi- 
strzostwach Europy w 
Mediolanie, Jęsienią 
Czechosłowacia rozegra 
spotkania międzypań- 
stwowe z Polską i Wę- 
grami. é 

s * 


W poczętkach marca 
odbędą się w Wiedniu 
mistrzostwa Świata w 
tenisie stołowym: Po mi 
strzostwach w Gottwal- 


Piłkarska extra - kla- 
sa NRD* obejmuje 18 
drużyn, ale liczba ta z 
nowym sezonem ulegnie 
redukcij do 16-tu, Ty- 
tuł mistrza pierwszej 
rundy rozgrywek zdo- 
była drużyna Motor 
Zwickau „ przed KMV 
Erfurt į Chemie Lipsk. 
W marcu rozpocznie się 
II runda rozgrywek nie- 
mieckiej ligi, 


mi 


ryskich 


czajny'= 


~ Jeden rekord świata i 6 krajowych 


pobili łyżwiarze ZSRR 


MOSKWA: Z okazji otwarcia no- 
woczesnego lodowiska w stolicy Re- 
publiki Kirgjzkiej Alma-Ata (na wys: 
650 m ponad poziom morza) odbyły 
6ie wielkie zawody łyżwiarskie w 
eżdzje szybkiej, Na zawodach pobito 
6 rekordów Zwięzku z których jeden 
lepszy jest od oficjalnego rekordu 
świata: 

Reprezentantka Leningradu Konda- 
kowa ustanowiła nowe rekordy ZSRR 
w biegu na 500 m — 47,6 sek, oraz 
w biegu na 1.000 m — 1:36.8 min, 
Ten ostatni rezultat lepszy jest od do- 
tychczasowego rekordu ZSRR Isako= 
wej o 4,4 sek. oraz od rekordu świa- 
ta Schón-Nielsen (Norwegia) — o 2,4 
Kondakowa poprawiła również 
o 2,5 pkt: rekord ZSRR w wieloboju 
yżwiarskim, uzyskujęc 210,413 pkt- 

W konkurencji męskiej trzy rekor- 
dy ZSRR pobił Proszyn (Moskwa): w 
biegu na 1.500 m — wynikiem 2:17,2 
min: w biegu na 5-000 m — 8:23,5 
min, oraz w wieloboju łyżwiarskim 


dalsza reje- 


10 = 


. Dnia 9 bm, zasnął w Bogu ro krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, nasz 
najuk chańszy jedyny syn, brat zięć wajek i szwagier 


L4 . . . 
śp. Bernard Siekierski 
Komendant Straży Pożarnej PKP 
przeżywszy lat 42 
© czym donosi w nieutulonym smutku pogrążona 


żona z rodziną 


— 193.933 pkt. 

W ostatnich dniach 3 rekordy ju- 
niorów ZSRR pobili również -młodzi 
łyżwiarze i łyżwiarki: w Leningradzie 
17-letni Pawłow w biegu na 3-000 m 
— 5:00,1 min, na Akademickich Mi- 


strzostwach świata 'w PoianauStalin 17° 


letnia Menszowa w biegu na 1,500 m 
— 2:44,7 min, oraz w Alma-Ata Gan- 
szyna w biegu na 1000 m — 1:50,3 
min, s 


I mojego notatnika 


Nareszcie jestem w formie — po- 
wiedziała kaczka pieczona na wol- 
nym ogniu w piecu. 


* 


W jednym talerzu zupy obiadu 
popularnego jest więcej wody ani- 
żeli we wszystkich artykułach na- 
pisanych przez dziennikarza w cią- 
gu roku jego pracy zawodowej. 


| ska 83. 


Kobiecy rekord Fran- 
* cji w rzucie oszczepem 


nale'y do leworęcznej 
oszczepniczki Pinard = 
-Osterhold, która w ub: 
roku na stadionie Co- 
lombes uzyskała odleg- 


* żynami europejskimi od 
niosła w Paryżu uprag- 
nione zwycięstwo nad 
reprezentacją USA, któ 
ra przed kilkoma dnia- 
przybyła 
strzostwa świata". Mecz 
Kanada — USA zakoń- 
czył się wynikiem 11:1 
(2:1, 6:0, 3:0)- Jak z te=- 
go wynika pozjom pa- 


strzostw będzie nadzwy 


Kupię domek jednoro- 
|dzinny ogrodem okolicy 
Bydgoszcz lub Gdynia. 


Drużynowe  mistrzo- 
stwo Czechosłowacjj w 
É boksie zdobył wojsko- 
„wy kiub ATK, który w 
‘ decydujecym spotkaniu 
* pokonał Prostejovo: Wi 
: cemistrzem CSR w bok- 
sie został Svit (Gott. 
waldowo): 

* * * 

Najlepszy tyczkarz 
Europy, Szwed Lund- 
berg jest nie tylko do- 
brym lekkoatletą, Ostat 
nio bowiem zdobył on 
tytuł mistrza Szwecji w 
konkurencjj cię'ko-atle 
tycznej — w podnosze- 
niu cię arw w wadze 
priciężkiej, 

. 


= 
Piłkarze Argentyny 
cenia się bardzo wyso- 
ko: Sprowadzenie na 
9 maja do Anglii reptea 


dowie (Czechosłowacja) łość 40,61 m- zentacy jnej drużyny Ar- 
odbędzie się wielki mię WE | * gentyny kosztuje Ana 
dzynarodowy turniej te Reprezentacja hoke- glików 150,000 funtćw. 
nisa stołowego z udzia- ową Kanady po licz- Będzie to najdroższy 
łem czołowych graczy nych jį niespodziewa- mecz jaki rozegrano 
je A nych poraikach z dru- kiedykolwiek na terenie 


W. Brytanii. Angielski 
związek piłki nożnej 
wpadł jednak na „wspa 
niały” koncept, a mias 
nowicie postanowił pod 
wyższyć ceny biletu 
wstępu z 2 na 4 funty, 
tzn: aby zobaczyć spot- 
kanie Anglia — Argen. 
tyna trzeba by w prze- 
liczeniu na polską wa- 
lutę zapłacić za osobę 
około 45 złotych: Bar- 
dzo przystępna cena, 


na „mi- 


pseudomi- 


Terminarz rozgrywek ligowych prze- 
widuje na dziś następujące spotkania: 


Koszykówka | liga mężczyzn: Stal 
Pozn. — Spójnia Gdańsk, Włókniarz 
Łódź — Gwardia Krak, Ogniwo Krak 

Kolejarz Pozn, AZS W-wa — 
Spójnia Łódź. e 
li liga — Kolejarz Ostr. — Kolejarz 
Tor, Stal  Święłochł. Kolejarz 
W-wa, AZS Krak. — AZS Wr, Kole- 
jarz Krak. — Kolejarz Gdańsk, 

Liga żeńska — Włókniarz Łódź 


— Gwardia Krak, AZS W-wa — Kole 
jarz W-wa, 


Boks I liga — Gwardia Gdańsk — 
Stal Pozn., Sła| Chorzów — Kolejarz 
Gdańsk, 

l liga — Kolejarz Pozn. — Włóke 
niarz Łódź, Gwardia Wr. — Stal Wru 
OWKS Lublin — CWKS W-wa; Kole- 
jarz Bydg. — Budowlani Mysł, 


Pływacki Puchar Miast — Gdańsk 


— Łódź. 


e p e 


Epidiaskop i powielacz|Roboinik do kon; po= 
kupię dobrze zapłacę J irzebny. Nee t 
Pujdak, Łódź, Piotrkow |9757 7  zainoc 584 


Gniot Byd- 


(2204 


PODZIĘKOWANIA 


Wszystkim, którzy przy- 
czynili się do uśwfet- 


Só x 


inata ainai a ai E 


ska na lit I J K. Od 27 III. — 4 IV, nazwiska | Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 Oferta 


Gabrielewicz, 


3 lutego b d. 16,30 z «a Mi ieni 
R A 1) | / ED na Ift. L Ł M, Od 5 IV. — 14 IV. nazwiska na | Bożego -A Wiicżcku (laty). cmentarza Milos erdzia Śdynia Szczódńska” © nienia naszych złotych 
. N—2A IV isk ił r A godów weselnych, a 
opi lii. N O P. Od 16 IV. — 21 IV, nazwiska na lit. Msza św. we wtorek, dnia 13 II br. o godz. 7 36 m. 4. (1563 | zwł ieleb 
i PONIEDZIAŁEK, 12 LUTEGO 1951 R. w kościele Muiłosi rdzia Bożego na Wilczaka. 1566 SKC zwłaszcza  Wielebnemu 


R S T. Od 23 IV, — 30 IV. nazwiska na iit., 


uw Z. (2210 Duchowieństwu, przyja- 


ciołom j krewnym skła- 
damy serdeczne Bóq za 
płać. Roman i Zofia 


5.10 Początek audycji. 5.13 Sygnał czasu. 
5.15 Wiadomości poranne, 5.20 Koncert dla świa, 
ta pracy. 5.58 Stan pogody. 6.00 Wiadomości pos 
ranne. 6.05 Gimnastyka, 6.15 Muzyka. 6.45 Pro* 
gram dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.20 Wszech: 
nica Radiowa. 7.40 Muzyka. 8.00 Wiadomości 
Poranne. 8.05 Przerwa. 11.50 Głos mają kobiety, 
11.57 Sygna? czasu i hejnał. 12.04 Dziennik po* 


Projektory filmowe 17 
mm, dźwiękowe | nieme 
fołoaparaty, lornetki, mi 
kroskopy, szlopery ku- 
puje, Pujdak, 
| Piotrkowska 83, 


byrgorzcz, 9 II Ie51 r. ul. Czerwone'o Krzyża 35 


Zapisy na kursy mistrzowskie, czeladnicze į kre- 
śleń technicznych przyjmuje kancelaria. szkoły 
przy ul, Konarskiego 2 od qodz. 18-iej, (2207 


[SPRZEDAJ] eea dro: wskaże 
l pianino. Adres wskaże 


IKP Bydgoszcz. (1570 


e 


CESR | Wam 


W «nia 8 lutego 1951 r. o godż. 20.00 ro-sial się 
z tym świ tem opatrzony Sakrameniami św. śp 


| Wincenty Szklarski 


, Gałkiewiczowie — Byd 
Łódź, (2211 


(2205 | goszcz. 


(ITO | 


łudniowy. 12.15 Muzyka. 12.30 Audycja dla wsi. | Sprzedam motocykl | | ; AE Do naszych ' 
„55 Melodie ludowe. 13.25 Program dnia. 13.30 | „Saks“ setka, rower dam | | UNIEWAŻNIENIA | Pogrzeb odtę*zie się dnia 11 lutego br. o rodz. 149) Inserentów ! 
Audycja ZNP. 14.05 Muzyka, 14.30 Audycja P ka z kap icw Szpitaa Powi towego. a Msza św. w kośc ete $ Duży pokój — kuchnią: 
arij yy" SR ih Akagi ala Aha at yje omina Unjeważnia się zagubio ||" pam dnia 13 mego "951 r. o godz, 8,30 | zamienię i Taa mepeg e 4 
lic dzieci 15.50 Audycja PCK dla chorych. EARE RAAE ną leg, ZZPSK Nr 20507! ,, Poso'etui wiceprezes Zarsadu Zrzeszenia Pryw. JE Urzędy 14M 
żiecięcych. 15. udycja a h Y 2 Właścicieli Nieruchomości w Inowrocław u, zasłożył $ nią, Oferty IKP Byd- rzędy Agencje 
16.05 Muzyka. 17.00 Wiadomości popotudniowe. | Sprzedam radio 5 lam- | na nazwisko Beszczyński | sobie aby mu oddać ostatnią prz» sluge, e Pocztowe przyjmują 
17.15 Muzyka ludowa. 17.45 Wędrówki po świe | powe, Bydgoszcz Ks. Brunon. (1506 | Zerząd Zrzeszenia prosi wszystkich członków o| 9757 „Ces (2209 | ł i 
licach. 19.00 Wszechnica Radiowa, 19.20 Muzyka Skorupki 9-4. (Szwedero | Nauka | | wzięcie gremia.nego udziału w pogrzebie ogroszenia drobne 
19.40 Lekcja języka rosyjskiego. 20.00 Dziennik. wo) godz 16-20, (1544 | BAR zarząd |Zamienię 2 pokoje | do naszego pisma. 
20.30 Koncert. 21.15 Nowe książki. 21.30 Muzyka Trzymiesięczne nowo- 


kuchnią śródmieściu na 
1 pokój kuchnią. Ofer- 


fy IKP Byd „po- 
DZIEŁEM CAŁEGO NARODU! kae, 7 rR 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 
PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr V1.1861. 

— WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA“, 


1DMINISTRACJA 


Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego 


Sprzedam” wózek autko | czesne korespondencyj- 
nieużywany Bydgoszcz, |ne kursy księgowości, ODBUDOWA STOLICY — 
Strzelecka 52 m. 3 go- |Łódź — skrytka 163. 

dziny wieczorne, (1562 (2178 


i aktua'ności. 22.00 Fragment trylogii Reymonta 
„Rok 1794”. 22.20 Koncert. 23.00 Ostatnie wia* 
domości. 23.10 Muzyka. 23.55 Program na jutro. 
24.00 Zakończenie audycji, hymn. 


BY DGOSZCZY 
33-12. 
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opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
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mmm Stro SEINER WIPE RS 


| Film tygodnia 


»RADA BOG 


„Rada bogów“ czwarty z 
świetlany na naszych ekranach film 
produkcji Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej najwyraźniej wskazu- 


je na to, że twórczość filmowa NRD | 4 
wkroczyła. już na właściwą drogę || 


do : realizmu socjalistycznego, bo- 
wiem. obraz ten można jedynie po- 
równać do 
twórczości. filmowej 
dzieckiego. Stanowi ou potężny 
wkład w dzieło obrony i walki o po- 
kój, słusznie też w czołówce zazna- 
czóno, że film ten poświęcony jest 
wszyskim przyjaciołom pokoju w. 
świecie. Demaskuje on knowania 


najlepszych wzorów | 
Związku Ra- 


>GÓW+ 


kolei wy 2 


imperialistów w kierunku podtrzymania i popierania w zachodnich 
Niemczech potentatów przemysłu chemicznego i zbrojeniowego, zwią- 
zamego ściśle z hitleryzmem w okresie jego zbrodniczych agresji i metod 


zgładzania ludzkości. 


Kurt Metzig, który już filmem „Cztery pokolenia* udowodnił, że stara 


się zgłębić problematykę przekształcania 
zatrutego oparami hitleryzmu — tutaj sięgnął 


świadomości 
do przyczyn zła 


społeczeństwa 
jakie 


poprzedziło drugą wojnę światową i jakie znowu staje się groźbą dla 


pokoju. 


W obsadzie aktorskiej widzimy w roli generalnego dyrektora Maucha, 
weterana filmu niemieckiego Paula Bildt'a, którego pamiętamy z fil- 


mu „Nasz chleb powszedni“. 


W osobie Klaudii, jego córki, 


poznajemy 


Marię z „Czterch pokoleń“ — Yvettę Merin. Do ciekawych porównań 
służyć może postać młodego aktora Karla M. Deikerta, znanego z „Bru- 
natnej pajęczyny, odtwarzającego w „Radzie bogów“ postać syna dok- 
tora Scholtza, chemika - inżyniera. Film ten, spełniający swą szczytną 


misję pokojową, winien być oglądany przez najszersze 


społeczeństwa. (bea) 


rzesze naszego 


Symfonia tramwajowa 


I w Bydgoszczy i w Warszawie 

i w Krakowie i w Szczecinie 

i w Toruniu... wszędzie prawie 

tłok w.tramwaju cię nie minie. 
Tramwaj tu, tramwaj tem, 
wszędzie tłok taki sam. 


Wezmę papier, wezmę pióro 

i opiszę, daję słowo 

na wesoło (grunt to humor!) 

tę symfonię tramwajową. 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


Roboty „ręczne 
nie modne? 
afciarstwo -jess sztuką sięgającą 


H starożytności.” 

W okresie jednak rozwoju maszyn 
teń sam człowiek, który już nie chce 
tracić czasu na „dłubaniny”*, woli 
raczej zadowolić się maszynowymi 
wyrobami. Obecnie uznaje się, że 
tak skwapliwie odrzucone „roboty 
ręczne* mają wielkie znaczenie wy- 
chowawcze, że nie tylko służą do 
poznania zdolności człowieka i w 


Bucharska makata łańcuszkowa 


wielu wypadkach działają na niego 
kojąco, ale stanowią pierwszorzędne 
sposoby rozwijania, pogłębiania i wy 
subtelniania zmysłów wzroku, słu- 
chu i dotyku, a przy ich pomocy 
budzenia spostrzegawczości. 

Pedagogika, oparta na ostatnich 
zdobyczach psychologicznych tak 
mówi o znaczeniu rzemiosł: 


„Rękodzieła, okazuje się, nie tylko 
uprzystępniają nam kontakt z bo- 
gactwem form życia, ale uczą nas 
zdrowej karności. Materiały i na- 
rzędzia potrzebują sprawnej i uważ- 
nej ręki i licznych uzdolnień ze świa 
domą kontrolą uczucia na czele. 
Wzrtiszenie , z którego rodzi się dzie 
ło. musi być ujęte w ściśle ograni- 
czone formy, zawsze. zależne od 
materiału i narzędzi. 

Kolor, choć nie związany z tech- 
niką haftu, jest niezmiernie ważkim 
czynnikiem wrażenia estetycznego, 
jakie haft wywołuje. Tak jak o kom 
pozycji trzeba powiedzieć i o kolo- 
rze, że nie istnieją teorie, regulują- 
ce raz na zawsze jego zastosowa- 
nie." Można rozwinąć i wykształcić 
widzenie koloru, lecz nie można go 
stworzyć, o ile ktoś nie ma w tej 
dziedzinie wrodzonego wyczucia. (dr) 


| 
I 
y 
> 


Ten tamtego nogą w dołek, 

tamten tego łokciem w brzuch, 

a ten stanął tu jak kołek 

i tamuje cały ruch. 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


— Proszę dalej wejść do środka! 

(Tu konduktor władzę ma) 

— Czegóż pcha się ta idiotka? 

— To nie ja, to ten się pcha! 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


— Czemu pan tak kopiesz strasznie, 

kop pan. sobie... ale grób! 

— Niech to wszystko piorun trzaśnie! 

— Pchaj się Feluś, dalej, siup! 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 

Ta na bakier ma kapelusz, ~ 

kalosz zginał, pal go sześć! 

— No co wlazteś wreszcię Feluś? 

— Czołem, społem, czuwaj, cześć! 

Tramwaj tu, tramwaj tam, 

wszędzie tłok taki sam. 


Ten na odcisk temu włażi 

jeden syknął, drugi klnie, 

ten kolano temu wraził, 

lepiej nie wspominać gdzie... 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


Czy pan czasem nie wysiada? 
Czasem tak, lecz teraz nie! 

To po co pan tyle gada? 

— No bo pani pyta się. 

Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


Panie ładny weź pan nogę! 

To nie moja, co pan chce? 

Kuchniaolek! Już nie mogę! 

Jeźdź pan autem, gdy ci źle! 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


| Tu od palta guzik prysł, 
temu rękaw oberwali 
: ten już temu chce dać w pysk, 


no, a tramwaj jedzie dalej... 
Tramwaj tu, tramwaj tam, 
wszędzie tłok taki sam. 


Nie przejmujcie się kochani, 
tłokiem — uśmiechnijcie się 
gdy jeździcie tramwajami 
no i pamiętajcie że: 
Jeszcze pół, jeszcze rok, 
‘a w tramwajach zniknie tłok. 
ERES 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Grześ - wychowawca| 


«| Lubię dzieci. Wiedzą o tym dobrze -1 Bożenka 'przecięła krótko moje WYS: 4 


wszyscy moi znajomi i mam nadzie- 
ję, że tłumaczyć się z tego afektu 
przed nikim nie potrzebuję. Wuj 
Jacenty powiedział wręcz, że tylko 
ludzie o czystym sercu potrafią ko- 
chać dzieci, cioca Pelagia stwierdzi- 
ła, że odzywający się we mnie in- 
stynkt „macierzyński* świadczy o 
mojej dojrzałości do stanu małżeń- 
skiego, a Grześ, w dowód łączącej 
nas przyjaźni, tudzież zaufanią po- 
kładanego w mojej miłości dzieci 
zaprosił mnie nawet do siebie, by 
pokazać mi swoją Bożenkę. 

Ubrałem się więc świątecznie ku- 
piłem 4 ciastka z kremem i posze- 
dłem z wizytą. W. myśli powtarza- 
łem sobie wykuty na pamięć roz- 
dział „O powitaniu“. z dzieła prof. 
Wykałaczki pt.: „Metodyka pedolo- 
gii czyli jak wychowywać dzieci". 

Wszedłem na drugie piętro, wytar- 
łem nogi, zdjąłem kapelusz i za- 
dzwoniłem. 


Drzwi rozwarły się natychańiast 
i w ciemnym korytarzu jakiś cie- 
niutki głosik spytał: — A ktio tio? 

— Tio ja! — odparłem i przysia- 
dłem w nadziei, że Bożence łatwiej 
będzie rozmawiać ze mną jak rów- 
ny z równym. 

— Nie wygłupiaj się, 
Grześ mruknął ponuro 
głową. — Bożenki tu wcale nie ma! 
To tylko ja tak pytałem, bo chcia- 
łem ją wywabić z pokoju, gdyż do- 
brała się do moich książek. Ale 
chodź prędzej — wciągnął mnie do 
mieszkania — może coś jeszcze da 
się uratować! 

Niestety, było już za późno. Bo- 
żenka siedziała okrakiem na kupie 
zwalonych na ziemię ksiąg i systema 


stary! 


Każda strefa kuli ziemskiej zależnie | 
od szerokości geograficznej, od od- 
ległości od morza i od całego szere | 
qu innych jeszcze względów, które zna | 
ją tylko uczeni, bołanicy, geologowie, ` 
mełeorologowie į geograłowie, posia 
da pewien ściśle orkeślony świat roś- 
linny i zwierzęcy. Nawel lodowce da- 
lekiej północy! Nawet Sahara! 

Jeżeli chodzi jednak o takie oko- 
lice ziemi, jak np. Sahara — życie roś 
linne opiera się zasadniczo na kilku 
zaledwie gatunkach roślin. Każda roś 
lina jest ceniona na wagę złota, bo 
uboga fiora jest giówną podstawą, na 
której opiera się w swej walce z pusty 
na każde zwierzę į człowiek. 


Poza nielicznymi roślinami hodowa 
nym! przez czżowieka w oazach (figi, 
morwy, banany. winorośl, oliwki i ry- 
cynus) prawdziwą królową Sahary jest 
palama daktylowa (Phoenix dactylife- 
ra), Nie życzę Ci wcale, Czytelniku, 
byś kiedyś musiał błądzić w niegoś- 
cinnych piaskach i w jeszcze strasz- 
niejszej pustyni * kamienistej Sahary, 
ae gdyby C' wę jednak zdarzy” k'e- 
dyś taki przykry przypadek, to szukaj 
na horyzonc'e p'óropusza ciemnozielo 
nych liści daktyla, bo palma daktylo 
wa — ło woda, a woda — to życie! 


Dla mieszkańców Sahary, Arabów, 
palma daktylowa nie tylko, wodę oz- 
nacza. Pnie jej służą do budowy do- 
mów, |ście na opał, włókna — dostar 
czają tkanin korona — daje jakże 
rzadki cień na. pustyni przed straszli- 
wym słońcem, a owoce jej —słodkie 
i niesłodkie daktyle należą do głów- 


Platynowe myśli 


W Ameryce panuja ostatnio wiel- 
kie mrozy. Czytamy bowiem coraz 
częściej w prasie USA wiadomości 
o zamrażaniu płac. 


Pewien pisarz cierpiał na bezsen- 
ność i dlatego napisał w nocy dzieło, 
które miało taki skutek, że każdy 
kto je przeczytał zaraz zasypiał. 


nad moją 


tycznie jedną po drugiej skalpowa- 
ła z okładek. 

— A kuku! — Grześ ze łzami w 0- 
cząch przysiadł natychmiast na po- 
dłodze i pociągnął mnie za sobą, — 
A ktio tio? Bozienka! Chodź psywi- 
tać wujaska! 

„.Wyciągnąłem ku niej nieśmiało rę 
kę, ona — równie nieśmiało — ku 
mnie język i znów zabrała się do 
skalpowania książek. 

— A uważa pan, jak ona to me- 
todycznie robi?! — odezwała się z 
zachwytem w głosie Grzesiowa. — 
Kólejno, wie pan, zaczęła od naj- 
mniejszych... 

— Czy nie szkoda inhi księgo- 
zbioru? — spojrzałem niepewnie na 
Grzesia. 

— No w każdym razie dla kilku 
głupich książek nie można przecież 
znęcać się nad dzieckiem! — Grze- 
siowa zapłonęła ogniem oburzenia. 

— Ależ kto mówi o znęcaniu się?! 
— stłumiłem ogień zanim jeszcze zdo 
łał się rozprzestrzenić. Tylko 
zgodnie z prof. Wykałaczką można 
przecież wyperswadować metodą ro- 
zumową! Niech tylko pani posłucha! 
— zbliżyłem się do spoglądającej na 
mnie podejrzliwie Bożenki-i 'przy- 
siadłem na ziemi. 

— Drogie dziecko — rozpocząłem 
głosem tak słodkim, że aż sam: się 
wzruszyłem, na te książeczki 
twój tatuś musi ciężko pracować... 

— Lepiej mnie nie zaczepiaj! — 
Bożenka spojrzała na mnie spode- 
łba. 

— Tylko złe, niegrzeczne dziewczyn 
ki rwą książki — brnąłem metodą 
rozumową dalej. 

— Milcz, bo ci dam w moldę! — 


Królowa Sahary 


nego pożywienia ludzi j zwierząf, któ 
re w tych okolicach żyją, 

Ze względu właśnie na te swoje 
owoce, jak też na niezwykłą odpor- 


Arabiątko z apetytem spożywa dě- 
ktylowe śniadanie 


ność pnia i. palczastych Kóci na su- 
che wichry pusłynne i żar słoneczny 
palma daktylowa od niepamiętnych 
już czasów jest hodowana przez czło- 
wieka. Rozmnażanie jej odbywa się 
drogą wegetaływną przy pomocy od- 
rośli, które  wyrasłają dokoła pnia 
kóżdej dojrzałej palmy. A że każda 
opieka człowieka wpływa na kształt 
i rodzaj hodowanych przez niego roś- 
iin i zwierząt, toteż z. biegiem lai 
wytworzyło się tyle odmiennych qa- 
tunków palm daktylowych, że każda 
niemal oaza posiada własną odmianę 
daktyli, Nie wszystkie one są słodkie 
(inne zawierają więcej skrobi niż cuk 
ru), ale wszystkie słanowią niezastąpio 
ny „chleb powszedni“ pustyni. Wy- 
słarczy wspomnieć, że wielbłądy Saha 
ry nawet pestki daktyli — nie gorsze 


|od pestek zwykłych śliwek — chrupią 


ze smakiem. 


(z) 


FURDYGA I SYN 


Cynamonek gdzieś pudelka 
na ulicy dzisiaj znalazł, 

Chora nóżka — rzecz niewielka 
i kuracja się udata. 


W dni później piesek zdrowy 


podziękował za gościnę, 
no i dwóch pacjentów nowych 


przyprowadził coś w godzinę. 


I Furdyga zdobył szawę 
wśród całego rodu psiego, 
chore pieski wielką ławą 
dzisiaj pchają się do niego. 


wody. 
— "Ho, ho! — Grześ formalnie ry- 


czał ze śmiechu. — Zuch Bożenka! | 


Nie daj sobie w kaszę dmuchać! 


Wiadomo powszechnie, że nigdy 


nikomu nie lubię w kaszę dmuchać. 


toteż podniosłem się nieco urażony < 


i odzyskałem humor dopiero wów- 
czas gdy Bożenka porzuciła wresz= 


cie książki i wyniosła się do przed-+,. 


pokoju. f 
-— Ą co? Więc jednak pomogła 
moja metoda! — uśmiechnąłem się 


z satysfakcją; pomagając Grzesiowi 


śpiesznie zbierać książki z ziemi i Į 


układać je na najwyższej szafie. 
— Diabła tam pomogła! — Grześ 


machnął sceptycznie ręka — Widać © 


coś lepszego znalazła w przedpoko- 
ju i tyle! 

Nogi zadrgały pode mną, a serce 
załopotało. Przecież w przedpokoju 
zostawiłem lr pelusz i 4 ciastka! Bły= 


skawicznie runąłem z odsieczą, ate 
w progu zetknąłem się z Bożenką. 
Na ustach miała niewinny uśmie- 
szek i pozostałości. 4 ciastek, na gło- 
wie — mój kapelusz, zas na kape- 
luszu — różnobarwną mieszaninę 
kremu od ciastek. 

— Tak, Bożenka nie lubi kremu! 
— Grzesiowa wyjaśniła grzecznie w 
odpowiedzi na mój osłupiały wzrok. 
=- Ale niech pan zauważy tylko z 
jekim wyczuciem barw roztarła te 
kremy na kapeluszu! 


— Na moim kapeluszu! — poprawi 
[łem łzawym głosem. — Jakże tak 
można Bożenko! — zwróciłem się 
do uśmiechniętej dziewczynki. 

— Pocałuj mnie w nos! — Bożen= 
ka tupnęła ze złością nogą. 

- Roztarłem ukradkowo w równą 
warstwę krem na kapeluszu, zbli- 
żyłem się nieznacznie do drzwi i 
niespostrzeżenie wymknąłem się z 
gościnnego domu. 

Jednakże dopiero znalazłszy się na 
| ulicy odetchnąłem z ulgą i spojrza- 
pa z zabobonną trwogą w Grzesio= 
we okno. W sam czas, by zauważyć 
| lecącą prosto mi na łeb doniczkę z 
kwitnącą prymulką. 

Jeszcze jeden sprytny uskok — 
| kilka przerażonych okrzyków prze- 
„chodni — potem jakiś trzask — 
zgrzyt — 42 gwiazdy... 

— A co?! Ja od razu mówiłam, że 
Bożenka trafil — doleciał mnie je- 
szcze z góry triumfujący głos Grze- 
p — Z niej może być jeszcze 


druga Walasiewiczówna! Oho, nasze 
dziecko! 


Co Grześ odpowiedział — nie wiem 


chodniku. Obok kupki ziemi, czte- 
rech skorupek rozbitej na mej gło- 
wie doniczki i krzaczka kwitnącej 
prymulki. LUT 


Czarna rybka s 
Czukotki 


Do najciekawszych zbiorów cha- 
barowskiego instytutu medycznego 
należy maleńka czarna rybka. Jest 
to okaz znany pod nazwą Dallia pec 
toralis, spotykany tylko w rzekach i 
jeziorach Czukotki. Zalicza się ją do 
gatunków zbliżonych do szczupaka. 
Różni się ona od pokrewnych ga- 
tunków tym, że albo zakopawszy się 
iw mule przetrzymuje długą zimę 
czukocką w stanie odrętwienia, albo 
zamarza w lodzie. Latem dopiero 
czarna rybka uwalnia się od lodu i 
odżywa. 

Naukowa ekspedycja pod kierun- 
kiem Aleksandra Masłowa — prof. 
‘katedry biologicznej w instytucie 
medycznym w Chabarowsku stwier- 
dziła jeszcze jedną bardzo ciekawą 
właściwość biologiczną tej rybki, 
zewnętrznie niczym nie różniącej się 
od innych ryb — a mianowicie to, 


że może ona długo żyć na lądzie bez ` 


wody. 

W okolicach Wawrzyńca na Czu- 
kotce uczńiowie czukotcy, towarzy-= 
szący prof. Masłowowi zauważyli w 
trawie żywe, zmieniające miejsce 
stworzenia; były to czarne rybki. 
Okazy te zostały złapane w trawie 
w odległości 10—40 m od wody. 
Zbiory Akademii Nauk ZSRR Mos= 
kiewskiego i 
wersytetu wzbogaciły się nowym © 
kazem fauny, nadesłanym przez Cha 
barowski Instytut Medyczny. (az) 


Charkowskiego Unis - 


gdyż ległem bez czucia na zimnym ` 


